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Panika w stolicy czerwonych satrapów. 
Masowe samobójstwa oficerów b. armji carskiej. 

Sowiety w ciągu Jednego tygodnia zesłały na Syberję 2.000 osób. 

Anglja a rozbrojenie no 
morzu. 

Według doniesień z Moskwy byli ofi­
cerowie carscy wobec 
aresztowań i egzekucy], dokonywanych 

przez rząd sowiecki, popełniają masowo 
samobójstwa. W ostatnich tygodniach 

przeciętnie 17 osób 
z pośród byłych oficerów carskich odbie­
rało sobie życie. Moc mieszkańców Mo­

skwy opuszcza stolicę czerwonych satra­
pów i 

ucieka w lasy 
lub też stara się przedostać zagranicę. W 
ubiegłym tygodniu władze sowieckie 

zesłały na Syberję około 2,000 osób 
podejrzanych o kontrakcję przeciwko So­
wietom. Mimo to rząd sowiecki nie liczy 
się absolutnie z nastrojem ludności i 

rozpisuje pożyczkę wewnętrzną na cele 
obrony kraju. 

Pożyczka ta rozpisana będzie na sumę 
100 miljonów rubli złotych. Niektóre dzień 
alki sowieckie poruszając ostatnie zarzą­
dzenia rządu i 

pesymistycznie zapatrują się na owa 
pożyczkę. 

Smierć4-eh chłopców w nurtach rzeki Bua 
S k o k 

(Od w łasnego korespondenta) . 
Warszawa, 21. 6. — W dniu wczoraj­

szym w rzece Bug 
kąpało się czterech chłopców 

z kolonji letniej dla dzieci, zorganizowanej 
przez robotnicze towarzystwo przyjaciół 
dzieci w Warszawie. W pewnej, chwili je­
den z chłopców chcąc 
pokazać rówieśnikom, iż potrafi świetnie 

pływać 
rzucił się z wysokiego brzegu w głębie. 
Trzej inni nie chcąc pozostawać w tyle 

skoczyli za nim. 
Zakotłowało się od ciat ludzkich w wo 

dzle i... więcej nikt na powierzchnię 
nie wypłynął. 

Wszyscy utonęli. Jeden z pastuszków 
pasących bydło w pobliżu, widząc iż 
chłopcy nic dają znaku o sobie 

zaalarmował pobliską wieś. 

Oryginalne samobój­
stwo pijaka. 

Wszedł do cudzego mieszka­
nia i rzucił się z balkonu 

na bruk. 
(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 21 czerwca. — Do mieszka 
Ula pewnej lokatorki przy ulicy Kaczej 20 
na 11-iem piętrze przyszedł wczoraj wie­
czorem 

jakiś nieznajomy mężczyzna 
w stanie nietrzeźwym i nie mówiąc ani 
słowa wyszedł na balkon skąd rzucił się 
Da bruk 

ponosząc śmierć na miejscu. 
Jak stwierdzotro z dokumentów, jest 

io 25-letu; Stępiński, zupełnie nieznany 
właścicielce mieszkania. 

Opłały wywozowe za zboże 
h%d?\ przedłużone do 

końca roku. 

z w y s o k i e g o b r z e g u w g ł ę b i ę 
Dotąd wydobyto zwłoki tylko jednego topielca. 

Mimo natychmiastowych poszukiwań 
ciał nie znaleziono. 

Dopiero po upływie kilku godzin wyło­
wiono zwłoki jednego chłopca. Nazwiska 
topielców brzmią: Roman Żydko lat 9, 

Stefan Wróbel lat 13, Stanisław Kowalski 
i Lucjan Marszner. 

Rozpacz zawiadomionych o wypadku 
rodziców x wielka. Poszukiwania zwłok 

trwają w dalszym ciągu. 

254ecie łódzkiego oddziału Iow. Akc. „Elibor". 

Z okazji poświęcenia nowego gmachu „Tow. Akc. L. J. Borkowski" przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 7Q, obchodzono jednocześnie uroczystość 25-letniej intensywnej 
działalności tej instytucji na gruncie łódzkim. — Na zdjęciu przedstawiciele za­
rządu tow. z p. Horodyóskim (w środku), dyrektorem oddziału łódzkiego, które­
mu oddział ten zawdzięcza swój rozwój, a w ostatnich czasach niebywały rozkwit. 

Fot. Aleksander Meyer . 

Nagły zgon hrabiego Mielżyńskiego 
na dworcu w Berlinie. 

(Od w ł a v i e g o korespondenta) . 
War*/,*va, 21.6. — Jak się dowiadu­

jmy or>la«.y wywozowe za zboże beds 
kzcdłai-.Tłj* do kojira. roku bieżącego. 

Berlin, 21. 6. — W sobotę zmarł na­
gle, wskutek udaru serca, na peronie ber­
lińskiego dworca hr. Krzysztof Mielżyń-
ski z Pawłowic pod Lesznem w Wielko­
polsce. 

Zmarły, powracając z kuracji z Bad-
Blster, oczekiwał przybycia ekspresu 
warsz.. którym zamierzał odjechać do Po 
•zranią. Nagle, wydawszy ledwo dosły­
szalny okrzyk, padł na ziemie i •natych­
miast wyzionął ducha. 

Zwłoki przewiezione zostały do stacji 
pogotowia ratunkowego, gdzie stwierdzę 
no zgon. Ponieważ żaden z lekarzy nie 
mógł wydać świadectwa zgonu, dokona­
no w klinice uniwersyteckiej sekcji zwłok 
stwierdzając, że śmierć nastąpiła wsku­
tek anewiryzmu serca. 

Zmarły, członek znanego rodu wielko­
polskiego, liczył lat 39. 

Dzisiaj rano wystawione zostały zwlo 
ki ś. p. hr. Mielżyńskiego w kościele Św. 

Świat pol i lycmy Europy głowi ale. obe» 
cnie nad zagadką: jakie stanowisko zaj­
mie na odbywającej się obecnie w Ge­
newie konferencji morskiej przedstawi­

ciel Anglj i lord Cecil? 

Taksówka wpadła 
na słup tramwajowy. 

Szofer zabity, pasażerowie 
ciężko ranni. 

(Od własnego korespondenta) . 
Warszawa, 21 czerwca. — Na ulicy 

Dąbkowskiej 8-letni chłopczyk 
przebiegając ulicę 

tuż przed przejeżdżającą taksówką spo­
wodował katastrofę. Taksówka bowiem 
chcąc wyminąć chłopca 

wpadła na słup tramwajowy 
i rozbiła się doszczętnie. Szofer Jarzyński 
i dwoje pasażerów Wacław Kuk i Leo­
kadia Pieniążek 

ciężko ranni. 
Odwieziono ich do szpitala, gdzie Ja-

rzyński f > 
niebawem zmarł. 

Nowe banknoty 10-złotowe 
ukażą się w obiegu w sobotę. 

Warszawa, 21 czerwca. — W nadcho­
dzącą sobotę ukażą się w obiegu 
nowe banknoty 10-złotowe II-ej emisji. 
. Z lewej strony banknotu znajduje się 

margines ze znakiem wodnym przedsta­
wiającym 

profil Bolesława Chrobrego, 
z datą panowania. 

Banknoty drukowane są na tle żółtyft 
kolorem bronzowo - niebieskim. 

Jadwigi. 
Jutro odbędzie się nabożeństwo żało­

bne, w ktorem uczestniczyć będzie uwia­
domiony telegraficznie o wypadku przez 
tutejsze poselstwo polskie szwagier zmar 
łego, ambasador polski w Paryżu, p. Cfrła 
powski, przybywający jutro w 'towarzy­
stwie małżonki do Berlina. Zwłoki eks­
portowane będą do Pawłowic. 
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l P A R Y S K I E G O B R U K U . 

JAK SIĘ POPISAŁA 
pierwsza policjantka. 

P a r y ż , w cze rwcu . 
Pewnego dnia deszczowego w b ieżącym n i e 

słącu na rogu Rue St . Anto ine, Paryżan ie in'.eii 
osobl iwą niespodziankę. U j r ze l i , że na ś rodku 
lezdni s to i pol ic jant 1 d y r y g u j e ruchem u l i cznym 
białą t r a d y c y j n ą pa łką. Nie b y ł to pol ic jant , ale 
pol ic jantka. M u n d u r t rochę fantastyczn ie p r z y k r o 
jony, ale zresztą zupełnie „ c o r e c t " z b lyszczące-
mi guz ikami i w y ł o g a m i , opinał dosyć pokaźny 
biust. Czapka ba lansowała zuchwale na u f r yzo ­
wanej chłopięcej g ł ówce niewieście), a w świet le 
e lek t rycznych lamp p o ł y s k i w a ł a na przegubie rę 
ki />>;n branzo le tka z zegark iem, jakie) d o t y c h -
;/.as żaden pol ic jant w P a r y ż u nie u ż y w a ł . 

B y ł to moment p r a w d z i w e g o t r jumfu r ó w -
nci 'prawnienia kob ie t . Zdumiony t ł u m po raz 
p ie rwszy zobaczy ł n iewieściego pol lc lanta regu lu ­
jącego ruch. Kob ie t y w p r a w d z i e czynne już b y ł y 
w pol ic j i , ale t y l k o , jako agentk i , albo cz łonk in ie 
korpusu pol ic j i obycza jowe j . P o raz p ie rwszy w 
Paryżu kobietę przeznaczono, do tak t rudnego zda 
pia. j i k l e m Jest d y r y g o w a n i e ruchem au tomob i lów 
a . i o b u s ó w , t r a m w a j ó w i konnych po jazdów w o-
ż w . i o n y m punkcie miasta. P ie rwsza pa ryska po-
l i c i . m k u pokazała ogromnie w ie le energ i i . Po u-

l 
Przed konferencjami w Ministerjum Spraw Zagrań. 

(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 21. 6. — W tym tygodniu 
przybywa 

do Warszawy z Moskwy 
posól polski Patek, zaszła bowiem konie­
czność bezpośredniego porozumienia się 

tegoż posła 
z kierownikami Ministerjum Spraw Ze­

wnętrznych 
w związku z ostatniemi wypadkami poli-
tycznemi. 

u ' y w i e kwandransa na ożyw ione j z w y k l e u l icy 
ie icgo Antoniego nie b y ł o wogó le żadnego r i i -

Wszys t k l e w o z y I auta za t rzymane sk in ie-

„Wszystkich was kochałem..." 
Tragiczna śmierć profesora gimnazjum. 

Z Lublina donoszą nam: 
W sobotę, dn. 18 b. m. miasto Chełm 

poruszone zostało niezwykle tragicznym 
wypadkiem samobójstwa. W dniu tym od 
bywało się w Chełmie w gimnazjum pań-
stwowem uroczyste zakończenie roku 
szkolnego i rozdanie świadectw matural­
nych. 

Po przemówieniu dyrektora Ambrozje 
wiozą, zabrał głos prof. matematyki Anto 
ni Kostrzanowskl w zamiarze pożegnania 
się ze szkołą, gdyż irie miał w roku przy­
szłym pracować. Skończywszy swoje 
przemówienie, które na zebranej młodzie­

ży wywarto ogromnie wrażenie, prof. Ko 
strzanowskf. wyszedł z sali i udał się do ipu 
stego pokoju nauczycielskiego, gdzSe wy­
strzałem z rewolweru w usta pozbawił się 
życia. Ratunek okazał sie bezcelowy. — 
Przyczyny rozpaczliwego kroku nte usta 
łono. 

Zmarły pozosSawfł ftsff następującej tire 
ści: „Wszystkich was kochałem, zabraliś­
cie mi duszę, zabierzcie f ciało. — Matko 
wybacz". Profesor Kostrzanowskl. liczą­
cy 36 lat, lubiany był ogólnie. Samobój­
stwo jego komentowane różnic, wywołało 
w mieście przygnębiające wrażenie. 

i, w 
c i iu . 
n iem czarodzie jsk ie j pa łeczk i , u s t a w i ł y sie d ług im i 
r/.cunm!. Na placu BastylJI zebra ! sie ca ł y park 
au tomob i l owy , m o t o r y ł omo ta ł y , szoferzy k le l l , 
n i ok ió r zy pasażerowie, k t ó r y m się spieszyło do­
sta ' ! a taków n e r w o w y c h — nic nie pomagało, po-
i l : janrl:3 t r z y m a ł a wo lne przejście dla p iechurów, 
ktc.rr i r z t r i um fu jącym uśmiechem p rzebywa l i u l i -
.:<,-. t y m razem zabezpieczeni przed grożneml po-
tw . i ram i komunikac j i jezdnej. Przez przeszło k w a n 
d iuns t r w a ł a ta w ł a d z a niewieścia, ale potem skon 
czy ło sic w s z y s t k o ? * M o t o r y au tomob i lowe osza-
Mł» imp ios tu I zaczę ły ryczeć z oburzenia, szo­
fe rzy , dorożkarze, pasażerowie g roz i l i rewo luc ja , 
nawet ktoś zaczął śpiewać m iędzyna rodówkę , a 
jak<ś oszala ły automobl l ls ta z t w a r z ą czerwoną, 
Jak <;e!er go towa ł się puścić swoją maszynę, n iby 
tank. celem rozbic ia ochronnego w a l u pol ic jantk i . 
I nagle ukaza ło się d w ó c h męskich ko l egów po­
l ic jantk i , k t ó r z y nadbiegl i pospiesznie. 

- Marce la — zawo ła ł g ruby wachmis t r z po-
l ic. i i odciągnął damę w mundurze po l i cy jnym na 
bok i dał jej do t o w a r z y s t w a dwóch p r a w d z i w y c h 
po l ic jantów, k t ó r z y ją poprowadz i l i na posterunek 
W czasie, gdy w o z y r u s z y ł y znowu w obu k ie­
runkach, wachmis t r z ośw iadczy ł zg romadzonym 
repor terom, że pani Marce la , w d o w a po pol ic jan­
cie, ulega n iek iedy n i e w i n n y m zaburzeniom u m y ­
s ł o w y m , k tó re szczególnie po użyc iu a lkoho lu w y ­
stępują w oryg ina lne j fo rmie . I o to teraz zaprag­
nęła Marce la odegrać rolę pol ic janta, czując się 
do tego powołaną ze wzg lędu na pamięć swego 
męża. 

W s z y s t k o powróc i ł o do dawnego porządku 
automobi le 1 autobusy m o g ł y spokojnie jechać da­
le j , przechodnie mogl i się dos tawać pod ko la po­
jazdów. Wachm is t r z b y ł zadowo lony , ale respekt 
dla kobiet byna jmnie j nie wz rós ł . 

— Przek lę ta emancypacja — rzek ł , ocierając 
sobie chustką pot z czoła. — Oto p r z y k ł a d coby 
ło b y ł o , g d y b y kob ie ty m o g ł y rządzić . 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,32 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,80 
Złoty 57,92 
Dolar 5,16 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e! efekty po 
kursie — 8-89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

: o : 

Kupowanie produktów 
spożywczych na rogatkach 

wzbronione. 
Zarządzenie starosty łódzkiego. 

Na ostatn iem posiedzeniu se jmiku pow ia towego 
omawiana by ła równ ież sp rawa w y k u p y w a n i a 
przez pośredników 1 hand la rzy a r t y k u ł ó w speżyw 
czych od przy jeżdża jących na r y n k i miejskie w ie 
śn iaków. Cale czeredy hand la rzy czatują już na 

Tragiczny wypadek pod Bydgoszczą. 

i nim zalał. t | l U I U ) I | 1 Uli-JM) 
Przed k i l l tu dniami synowie zamieszkałych w 

Raw iczu gospodarzy, Jakóba I W a c h o w i a k a , w y ­
bra l i sie konno na spacer. D la skrócenia drog i po 
s tanowi l i p rzebyć w p ł a w znajdujący się w pob l i ­
żu Ich zagród s taw. W chw i l i , gdy zna jdowal i się 
na ś rodku s t a w u , w n iewy t ł umaczony sposób po 
spadali z kon i I poczęl i tonąć. Na k r z y k i tonących 
wyb ieg ł z chaty ojciec Wachow iaka i bez n a m y ­

s łu w s k o c z y ł do s t a w u , aby s y n o w i p rzy jść z po 
mocą. T e n uczep iwszy się w st rachu przedśmter t 
nym ku rczowo ojca, spara l i żował wszys tk ie Jego 
w y s i ł k i I co gorsza, pociągnął go na dno. W s z y ­
scy t rze j utonęl i . Nazajut rz w y d o b y t o z w ł o k i 3-ch 
top ie lców. T rag i czny ten wypadek w y w o ł a ł w 
mieście przygnębiające wrażen ie . 

Niebywałe skutki burzy w okolicach 
Warszawy. 

Piorun w sklepie. — Zapalony od pioruna dom. — Drzewo przygniot ło 
st ró ła nocnego. — Dwie kobiety ranne, 8-letni chłopak zabity i żebiraeska. 

Teraz dopiero nadchodzą do W a r s z a w y w i a ­
domości o t rag i cznych w y p a d k a c h , jak ie s p o w o ­
dowa ła nawałn ica z piorunami, k tó ra szalała w no 
cy z soboty na niedzielę w W a r s z a w i e 1 oko l i c y . 

W Jabłonnie piorun w p a d ł do sklepu Jak- iny. 
Ze sklepu p iorun przedostał się do mieszkania, 
gdzie nocowa ło 5 osób — na szczęście Jednak nie 
porazi ł n ikogo, następnie wyszed łszy przez okno, 
wpad ł do s todo ły , gdzie zabi ł k r o w ę . 

Równ ież w Jabłonnie p iorun t ra f i ł w dom Ja­
kóba Stodka. Od pioruna dom stanął w p łomie­
niach. L o k a t o r z y jednak, k t ó r z y całą noc czuwa l i , 
momentalnie ugasi l i pożar. 

Pod Jabłonną w ichu ra obal i ła 14 d rzew o w o ­
c o w y c h , p rzyczem jedno z d r z e w podczas upadku 
p rzygn io t ło s t róża nocnego, 40-letnlego, Walen ty 
go Rudz ika. N ieszczęś l iwy przeleżał pod d rzewem 
do rana i p rzewiez iono go w stanie c iężkim do 
szpitala do W a r s z a w y . 

Pozatem p iorun ude rzy ł pod Jabłonną w słup 
te legraf iczny i oba l i ł go — sku tk iem czego l ln ja te 
leg ra fkzna została uszkodzona. 

Pod Ph idam! p io run ude rzy ł w chałupę chłopa 
Marc ina K m i t y 1 zabi ł Jej syna, 8-letnIego W a c ł a 
wa . 

Oko ło 12 w nocy sz ły z M i ł o s n y w k i e runku 
W a r s z a w y dw ie kob ie ty z m lek iem: Janina T rze 
clak i Mar j a Kota lska. O d y zaczęta szaleć burza , 
u k r y ł y się w lesie. W p e w n y m momencie p io run 
obal i ł d r z e w o , k tó re upadając c iężko poran i ło o-
ble kob ie ty . Ranne w y b i e g ł y na szosę, skąd prze 
Jeżdżające właśnie auto zabra ło Je do W a r s z a ­
w y . 

W e ws i Jakóbcach pod Ż y r a r d o w e m p iorun za 
b i ł n ieznajomą żebraczkę, k tó ra w ł ó c z y ł a się w, 
oko l i cy . 

W e ws i Ratowtec pod W a r s z a w ą piorun ude­
r z y ł w dom Mendla Goldmana I z e r w a ł część da 
c l iu . 

Oprócz t y c h t rag icznych w y p a d k ó w burza w y 
rządzi ła bardzo poważne szkody w sadach 1 szko 
d y polne, k t ó r y c h war tość dotychczas nie została 
obl iczona. 

: o : 

Ojciec św. wręczył kapelusz kardynalski 
ks. arcybiskupowi Hlondowi. 

R z y m , 21. 6. — Ojciec Św. w dn iu w c z o r a j ­
szym 
wręczył kapelusz kardynalski prymasowi Polski 

ks. arcybiskupowi Hlondowi. 
Pcóczas uroczystośc i papież w y g ł o s i ł przemó­

wienie potępiając 
prześladowania duchowieństwa katolickiego w 

Meksyku, 
j ak r ówn ież te r ro r bo lszewick i . 

Angielscy lotnicy sięgają po laury. 
Lot z Londynu do Nowego Jorku i z powrotem. 

angielscy Londyn, 2 1 . 6. — D w a j lo tn icy 
Mschkr tosh 1 M i t ch in zamierzają 

z początkiem sierpnia 
w y r u s z y ć na specjalnym samolocie z 

Londynu do Nowego Jorku, 
skąd po 8-godzinnyim odpoczynku udadzą się z 
powrotem do Europy z zamiarem osiągnięcia 

Jak najdalej położonego punktu w Polsce. 

W przyszłym tygodniu zostanie podpisana 
pożyczka amerykańska dla Polski. 

Zdementowana pogłoska. 
Warszawa, 21 

szawy z P a r y ż a 
6. — Po ju t rze w r a c a do W a r -

przedmieściach i rogatkach miasta na ch łopów i 
skupują hur tem nabia ł , d rób 1 inne p roduk ty , p r z y ­
czyniając się t y m sposobem do w z r o s t u d rożyzny . 

S ta ros two łódzk ie w y d a ł o z tego powodu po­
s te runkom po l i cy jnym zarządzenie, aby nie dopu­
szcza ły d o podobnych t ranzakcy j . 

W i n n i w y k u p y w a n i a a r t y k u ł ó w spożywczych 
poza granicami miasta pociągani będą do su rowe j 
odpowiedzia lnośc i ka rne j . 

wicedyrektor Banku Polskiego Młynarski 
w r a z z przedstawic ie lami zagran icznych konsor­
c j ów b a n k o w y c h f inansujących 

pożyczkę dla Polski. 
W z w i ą z k u z tern zaznaczyć należy, że pogłoska 
j akdby konsorc jum zagraniczne 
żądało zastawu ceł pod tę pożyczkę jest bez­

podstawne. 
Pożyczka podpisana będzie na norma lnych 

warunkach 
już w przyszłym tygodniu 

Gdzie są sprawcy bójki? 
Dwie ofiary awantury ulicznej. 

Łódź , 21. 6. — W c z o r a j oko ło godz iny 9 wleczo 
rem na u l i cy W o l b o r s k i e j w y w i ą z a ł a się pomiędzy 
k i l ku osobnikami k r w a w a bó jka. Na w idok zbliża 
jącej się po l ic j i , uczestn icy w a l k i zbiegl i , pozosta-
w ia jąc na miejscu d w ó c h p o t u r b o w a n y c h współ­
t o w a r z y s z y . B y l i t o : 21-letnI Chi l Ko lsk i , szewc 
zamieszka ły p r z y u l . K ie lma 2 i 20- letni Józef Ten 
cer, k raw iec , zam. p r zy u l . Kons tan tynowsk ie ] 36-
Odnieśl I on i k i l k a r an g ł o w y , t w a r z y I rąk . 

Leka rz pogo tow ia po udzieleniu pomocy pott 
s taw i ł Tencera na miejscu, zaś Kolsk iego odwiózł 
do Zb lo rn l M ie jsk ie j . 

Zb ieg łych s p r a w c ó w bó jk i poszukuje pol ic ja. 

Awantura w podmiej­
skiej restauracji. 

Pobity ślusarz. 
Łódt, 21. 6. — W c z o r a j po po łudn iu w r e s t a * 

racji znajdującej się w pa rku . J u l i a n ó w " wyni ik łs 
bó jka pemiodzy k i l k u mężczyznami , zanim przy­
by ła policja Jeden z wa l czących 

upadł z krzykiem na ziemię. 
B y ł t o 24-letni Stefan l i sk i , ś lusarz, zamieszka 

ly p r zy u l i cy P a r k o w e j 12. 
Odniós ł on k i l ka t łuczonych ran g ł o w y . L*-

k a r z miejskiego pogotowia ra tunkowego po ud«l» 
leniu pomocy o d w i ó z ł I lsk lego 

w stanie ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 

Napad bandycki na 
poczciwego kmiotka. 

Sprawców poszukuje policja 
powiatowa. 

Lód/ , 21. 6. — Ubieg łe j n o c y oko ło godz iny » 
na szosie Kons tan tynowsk ie j dokonany zosta ł 

napad bandycki. 
Na taTg do Ł o d z i jechał 32- letnl Jan ZbljewsfcŁ 
ro ln ik , zamieszka ły w e w s i F ruszkow iec w po* 
wiec ie s ie radzk im. W pewnej c h w i l i , niedaleko 
miasta do w o z u podbieg l i 

trze) mężczyźni z nożami w reku 
1 zaczęl i rabować k o s z y k i z nab ia łem. 

Pon ieważ Zlbl jewskl stawiał opór, napastnlcJ 
pob i l i go poozem sk rad l i 

kilkanaście kwart masła I k i tka kop la ł 
1 zb ieg l i w n i e w i a d o m y m k i e r u n k u . 

Po ucieczce napas tn ików nadjechało kuka hv 
nych w o z ó w , zdąża jących do Łodzi. Zawezwano I 
pogotowie Tatunkowe. Leka rz s tw ie rdz i ł u Zbl-
Jewskiego złamanie 

jednego żebra I uszkodzenie głowy I p iers i . 
Nieszczęśl iwą ofiar*.- napadu przewieziono do szpl 
tala p r z y zb io rn i mie jsk ie j . Zbiegłych oprytf -
k ó w poszukuje pol ic ja powiatowa. 

Mam rower do sprze* 
dania! 

Liczni reflektanci. 
Łódź, 21 czerwca. — Abram Bromberger, za* 

mieszka ły p rzy u l icy Nowo -S lkawsk le j , dał swe­
go czasu ogłoszenie do dz ienn ików miejsk ich o 

o sprzedaży roweru 
na dogodnych warunkach . 

Do Bromberga zaczęl i się zgłaszać nabywcy 
P i e r w s z y b y ł Aleksander Zajdel , zamieszka ły przy 
u l i cy S k w e r o w e j 7. Obej rza ł r owe r , zgodzi ł się n» 
cenę a że nie posiadał p r z y sobie p ieniędzy, dal 
B r o m b e r g o w i 

20 złotych a conto 
I wyszed ł obiecując przy jść nazajut rz . Tego sa* 
mego dnia zgłosi l i się leszcze do Abrama Stefat 
L u d w i k I Cha im Per lberg . B romberger i z n im i dc 
szedł do porozumienia, lecz ośw iadczy ł że r o w e l 
w y d a dopiero po m a ł y m remoncie. L u d w i k I Per l ­
berg zgodzi l i się i na to i zos taw i l i 50 z ło t ych zJ 
datku na co o t r z y m a l i pokw i t owan ia . B romberge l 
zdobywszy t y m sposobem pieniądze postanowi ł 
r o w e r u n ikomu nie w y d a w a ć I w t y m celu opo­
w iedz ia ł t r zem oszukanym panom, że welocyped| 

skradziono mu na wycieczce. 
W s z y s c y poszkodowani nie u w i e r z y l i w to o 

Świadczenie i w dniu w c z o r a j s z y m zawiadomi l i p"| 
l ic ję. Pomys łowego B romberga aresztowano. 
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Imponujący dramat w 10 akt. na tle walki 
o władzę i kobietę trzyma widza przez cały 
cias w nleustannem napię.iu w roli tytuło­
wej niezapomniany Z y g f f r y d z N i b e l a u n -
J jów najpiękniejszy ł najwspanialej zbudo­
wany mężczyzna doby ob*ecnej P a w e ł R i c h ­
t e r i A n n a - E f r e d e N i s a e n oraz słynny 

R u d o l f K l e i n - R e g - g - e . 
Następny program: „ K a d e t z m a r y n a r k i " 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70. I miej­
sce 60. I I 40, I I I 30 gr. 
Passe-partout w niedziele 1 święta nieważne 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . I m . 70, 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 
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Kuchnia krainy dolarów nie jest wyborowa. 
Są jednak wyjątki . 
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Ameryka ma 'dwojakiego rodzaju ho­
tele: jedne, prowadzone po europejsku 
drugie — po amerykańsku. 

W hotelach, które wzięły sobie za 
wzór „the european plan" czyli europej­
ski system gość opłaca tylko swój pokój 
co do posiłków zaś ma wolną rękę. Od je­
go ochoty zależy czy w hotelu śniadanie 

| — lunch — i obiad spożyje. „The ameri-
can plan" czyli system amerykański — 

to całkowity pensjonat. 
W małych miejscowościach, w mia-

\ Stach średniej wielkości, im dalej na za­
chód szczególniej, istnieją wyłącznie pra 
wie „american plan". 

Hotele - pensjonaty te jednakże różnią 
Się zasadniczo od europejskich pensjona­
tów, ostatnie bowiem dają zawsze na 
śniadanie i obiad stałe menu przyczem 
gość ma do wyboru między dwoma, a naj 
Wyżej trzema odmianami każdego dania. 

W amerykańskich natomiast hotelach 
~ pensjonatach podają gościowi jadłospis 

'wypełniony 
trzydziestu i czterdziestu nieraz 

pozycjami. 
Gość może zestawić sobie posiłek z 

tylu dań, ile zechce i na ile mu jego żołą­
dek pozwala. 

Jadłospis pierwszego śniadania szcze­
gólniej obfity, wielu Amerykanów bo­
wiem jada na Śniadanie 

więcej niż Europejczyk 
Podczas głównego posiłku. 

Motel amerykański żywi swych gości 
tylko trzy razy dziennie; daje im pierwsze 
śniadanie, lunch (2-ie śniadanie) i obiad. 
W innym czasie zaś nic; Wzorem hotelu 
według „american plan" jest miły . świet­
nie prowadzony hotel „Hollywood" w 
Hollywood w którym raz na tydzień jest 
herbata po południu, pozatem w żaden 
sposób nie .można między lunch'cm a o-
biadem dostać filiżankę herbaty, kawy lub 
innego napoju. 

Amerykanin jednak wszędzie i zawsze 
umie sobie poradzić. 

Podczas lunch'u jest rzecz prosta, ka­
wa, herbata, kakao i czekolada. Kto za­
tem nie może się bez swej popołudniowej 
herbaty obejść, może sobie w południe 
napełnić nią swój thermos. 

I wi lk syty i koza cała! 
W pierwszorzędnych dużych hote­

lach wielkich miast w obcokrajowych 
centrach szczególniej potrawy są bardzo 
smakowite. Kto jednak oddali się od główr 

nych ulic, musi się wszystkich 

kulinarnych rozkoszy wyrzec, 
gdyż naogół kuchnia w Ameryce nie jest 
wyborowa dla wysoce ciekawych i god­
nych uwagi przyczyn. 

W Europie każdy dom mieszczański 
szczyci się swoją dobrą kuchnią. 

Średni stan — nie mówiąc już o lepiej 
sytuowanych, zamożnych i bogatych lu-

jest dla niego koniecznością, a nie z pie­
tyzmem pielęgnowaną rozkoszą. 

W wielkich miastach są narodowe 
przedsiębiorstwa kulinarne: hiszpańskie, 
włoskie, węgierskie i inne restauracje, 
gdzie można wprawdzie dostać ulubione 
przez dany naród potrawy, ale restau­
racje te bardzo rzadko odpowiadają 

Przyjaciółki. 

tranl I : — Na co używasz szminki I pudru? 
Pani I I : — Żeby wypięknieć moja droga . . . 
Pani I : — Czemuż więc to nie następuje? 

dziach — nie może sobie wyobrazić 
kuchni bez rządzącej w niej wszechwła­
dnie kucharki. 

Europejczycy idą do restauracyi nietyl 
ko po to aby się posilić, lecz i po to żeby 
dobrze zjeść. I nietylko żeby dobrze zjeść 
ale także i przyjemnie porozmawiać, za­
bawić się. 

Mostem między dobrem jedzeniem a 
dobrem spędzeniem czasu są trunki 

piwo czy wino. 
W Ameryce zaś prohibicja most ten 

wysadziła. Amerykanin idzie do restaura­
cji, aby zjeść możliwie prędko. Jedzenie 

wyższym towarzyskim i ga-lrononiicz-
nym wymaganiom. 

Najgorzej jest z kuchnią domową. Moż 
na na palcach policzyć rodziny średnio­
zamożne, mające służącą. Gospodyni do­
mu sama gotuje i sama dom prowadzi. 
Ponieważ jednak prowadzenie domu: — 
sprzątanie, czynienie zakupów, dzieci — 
zajmuje bardzo wiele czasu, przyczem 
dużo kobiet pracuje zarobkowo, na przy­
gotowanie posiłku zostaje 

marne kilka chwil zaledwie. 
Dopiero w Ameryce poznajemy, jak 
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MARIO MARIANI. 

D W I E PARY. 
Eritz Rosenthal był młodym pianistą 

niemieckim, ja zaś nie znałem sie zupełnie 
na muzyce i byłem Włochem. 

Poznałem Fritza pewnego wieczoru 
na estradzie berlińskiej Filharmonii na Lue 
tzowstrasse. 

Wieczór był mglisty i samotność bar­
dzo mi ciężyła. Po zjedzeniu obiadu w 
„Rheingoldzle", przeglądając spis wido­
wisk, zatrzymałem wzrok na programie 
koncertu Fritza Roscnthala. 

Wyszędłem na Potsdamerstrasse, za­
wołałem na dorożkę. 

W „Filharmonii" panowała cisza, jak w 
kaplicy pogrzebowej. 

Rosenthal wykonywał właśnie dwie sc 
Lrenady Bacha, z których robił jakiś epilep 
•Etyczny taniec. Trudno było rozpoznać w 
[tem Bacha. 
: Palce jego biegały po klawiaturze z ja-
tkąć zawrotną szybkością. 

Po skończonym koncercie przedstawio 
p o mię pianiście i resztę wieczoru spędzi­
łem z nim i jeszcze z kilkoma wspólnymi 
'przyjaciółmi, włócząc się do późnej nocy 
iz piwiarni do piwiarni. Towarzysztwo się 
"stopniowo zmniejszało i o piątej rano Frite 
i ja, sami. graliśmy partię szachów w ka 
•wiarni „Austria". 

Namiętność do szachów zbliżyła nos. 
Spędzaliśmy całe noce. 

Co mnie jednak najbardziej w' podziw 
.\vprawiało u Fritza. to nie były ani jego 
Zdolności szachowe, ani jego akrobatyczne 
sztuki na fortepianie, ani jego kultura mu­
zyczna, lecz jego sposób traktowania ko­
biet 

Był on kwintesencją zdrowej filozofji 
niemieckiej w sprawach miolsnych i płcio 
wych. 

Kobietom nic przypisywał wielkiego 
znaczenia. Prawdziwie kochał tylko swo­
jego Bechstoina i zadania szachowe Laskę 
ra, kobiety zaś traktował, jako miłe spę­
dzenie czasu. 

Zresztą Fritz Rosenthal miał zbyt duże 
powodzenie u kobiet, by móc sie poważ­
nie zakochać. Po każdym koncercie otrzy 
mywał bileciki miłosne od kilkudziesięciu 
wielbicielek. 

Pewnego dnia przedstawił mi iedną ze 
swoich przyjaciółek, śliczna inteligentną 
blondynkę. Nazywała się Ulda, bvła córką 
adwokata, grała na fortepianie i czytała 
Wcdekinda. 

Ja zaś przedstawiłem Roseuthalowi mo 
ją małą przyjaciółkę z owych czasów, któ 
ra się nazywała Edith, uczyła sie dekiama 
cji i czytywała Ibsena. 

Tworzyliśmy zatem stała czwórkę i 
wszędzie chodziliśmy razem. Kiedy my, 
mężczyźni, graliśmy w szachy. Ulda i E-
dith upinały sobie wzajemnie włosy. 

W jakiś tydzień po zaznajomieniu się 
lnojem z Uldą, a jego z Edith, Fritz Rosen­
thal zapytał się nagle, grożąc szachem mo 
jemu królowi i wypuszczając kłąb dymu 
z papierosa: „Powiedz, nie miałeś jeszcze 
U Idy"? 

Zrobiło mi się niewyraźnie z dwóch 
przyczyn, przedewszystklem dlatego, że 
jeszcze byłem zanadto Włochem, a powtó 
re, że Uldy rzeczywiście jeszcze nie mia­
łem! 

Odpowiedziałem: „Nie". 
A on na to: „To dziwne. Ani ja jeszcze 

nie miałem Edith. Ale., coprawda. dotych 
czas o tem nie pomyślałem..." 

I graliśmy dalej. 
Następnego wieczoru, a był to letni 

wieczór — pojechaliśmy do Wannsee. 
Wannsee jest jedną z luurozkosznfej-

szych miejscowości w okolicach Berlina: 
jezioro spokojnie, w głębi mały wodo­
spad, po jeziorze płyną łabędzie i łódki, a 
wokół szereg niewielkich piwiarń z sala­
mi do tańca i z prz-ygrywającemi orkie-

• strami. Klomby, ogrody, gaiki. 
Edith i Ulda były tego wieczoru bar­

dzo wesołe i zakochane, jak gwiazdy w 
jeziorze. 

Wypiliśmy kilka kieliszków Ruedes-
heimera. przejechaliśmy się łódka po je­
ziorze, później zaś poszliśmy do lasku, jak 
inne zakochane pary. 

Mech wilgotny pachnie. Pod nogami 
elastyczna miękkość łąk, klombów i świe 
żych liści strąconych z drzew. Orzeźwia 
jące mocno powietrze, zapach lip dalekich 
a przez gąszcz gałęzi miga od czasu do cza 
su błyszcząca tafla jeziora. 

Z altany dochodzą przytłumiorfc pła­
czliwe dźwięki czworga skrzypiec: draż­
niące wspomnienia przeżytych miłostek. 
Gałęzie pokryte rosą pieszczą nam twa­
rze, jak 'pocałunki młodych ust. 

Szukaliśmy światła księżyca. 
Chcieliśmy dojść poprzez ścieżki na lą 

kę. gdzie poświata księżycowa biła całą 
siłą. wytwarzając zielono-żółta fosfores>-
ceneję. 

Zamiast tego gubiliśmy sie coraz bar­
dziej w ciemnościach, a mech gościnny za 
praszał. 

' Z początku gadało się trochę i śmia­
ło. b«ądząc po tym ciemnym miłym labi­
ryncie. Głosy nasze były ciche, głębokie, 
zdławione, dziewczęta zaś odpowiadały 

wielką rolę jedzenie w naszem europej-
skiem życiu odgrywa! 

Na pociechę jednak Amerykanom 
stwierdzić trzeba, że troska o dobre jędze 
nie, rozwój gastronomii jest i był po wsze 
czasy syptomem dekadencji, upadku. Mło­
dzi ludzie i młode narody chcą tylko zjeść 
do syta. Nie ma nigdzie pod słońcem mło­
docianych smakoszów, którzy się rekru­
tują zawrsze z ludzi w dojrzalszym wieku 
Zamiłowanie do smacznego jedzenia roz­
wija się z latami dopiero, jestto sztuka 
kontemplacyjna, uprawiać ją mogą tylko 

ludzie od trosk wolni. 
Amerykanie są jeszcze zbyt młodzi by 

mieli sztuce tej uwagę poświęcać. A żresz 
tą: można mieć o prohibicji takie lub inne 
zdanie, wysoko lub nisko cenić jej rolę 
w stosunku do fizycznego i moralnego 
zdrowia społeczeństwa, ale jedno jest pew­
ne: w kraju o systemie prohibicyjnym 
sztuka gastronomiczna istnieć nie. może 
przy stole biesiadnym bowiem musi być 
zawsze silne zbratanie jedzenia z piciem. 

Każdemu dziecku jednak wiadomo, że 
mimo prohibicji Ameryka pije 

i to dobrze pije. 
Niema prawie domu w Ameryce, któ­

ryby swej piwniczki nie miał a nawet sam 
wino Jub piwo produkował i nie był ze 
swej produkcji dumny. Nie ma jednak tu­
taj mowy o gatunku. Na luksusowe praw­
dziwie dobre i szlachetne wino może so­
bie tylko bogacz pozwolić. 

Przeważna liczba tych, co prawo prohi 
bicyjne przekraczają, rekrutuje się z piją­
cych wódkę, i płaska butelka z wódką, 
którą się do tylnej kieszeni spodni chowa 

jest najpokupniejszym artykułem 
pierwszej potrzeby w Ameryce. 

Mimo wielkich trudności wszakże z ja 
kiemi smaczna kuchnia w Ameryce wal­
czy każda amerykańska gosposia „sadz ; 

się" ną przyjęcia. Kto w hotelu mieszka, 
zaprasza swych gości na ucztę do swego 
hotelu.i przyczem etykieta wymaga, aby 
goście T>rzy stole w hotelu równie przy­
zwoicie się zachowywali, jak w prywat­
nym domu. 

Etykieta bowiem odgrywa w życiu 
amerykańskiem 

pierwszorzędną rolę. 
Istnieje moc książek o etykiecie, a wie 

le pism ma stałą rubrykę dla spraw z ety­
kietą związanych. 

— Geniusze jednak są wszędzie. To­
też i Ameryka ma swych genialnych arty-
stów-kucharzy. Ktoby uwierzył że najlep 
szy, najbardziej pomysłowy mistrz sztuki 
kulinarnej naszych czasów mieszka w 
San Francisko: Wiktor Hirtzler mianowi 
cie długoletni kucharz hotelu San Francis, 

autor świetnej książki kucharskie], 
która najbardziej wyrafinowanym europej 

•skim smakoszom dużo nowego powiedzieć 
może. Warto doprawdy wybrać się w po­
dróż do San Francisco t>y ms. Hirtzlerowi 
ułożenie menu obiadu i jego sporządzenie 
powierzyć! 

dzwięcznemi wybuchami śmiechu i broni 
ły się raptownemi uściskami. 

Zapach lip odurzał nas. daleka muzyka 
skrzypiec drażniła nerwy. Zespoliliśmy 
się z cPsząi, z mrokiem i miłością. 

Czułem w swojej ręce jakąś drgającą 
dłoń. ściskającą mię nerwowo. 

Pod moją twarzą czułem twarz, pod 
oddechem — oddech, pod ustami — usta. 

Ugryzłem. 
* * » 

Pobiegliśmy ku złoto-zielonei polanie 
lżejsi, weselsi. 

I dotarliśmy do przezroczystej poświa 
ty księżyca. 

Wówczas w świetle księżyca cztery 
imiona skrzyżowały się z okrzykfem zdu­
mienia, którego żadnym dźwiękiem oddać 
niepodobna. 

— ...Jakto!... Ty?... Ulda!! ! 
— Oh!... Mario... 
— Ależ... ach! Boże!!! Fritz... 
— No tak. Edith... 
Dziewczęta były zmieszane. Głowy 

miały spuszczone. Ale Fritz wybawił 
wszystkich z kłopotu. 

Zapytał spokojnie Edith:—Także coś... 
więc nie spodobało ci się? — A później, 
zwracając się do Uldy: — A ty. czy nie 
byłaś zadowolona z Mario? 

Dziewczęta wciąż milczały. A wtedy 
on: — Ależ, moje drogie, nie bądźcież prze 
korne. Przecież zawsze mówiłem, że to 
wszystko jedno. 

Słowa te wywołały wybuch śmiechu, 
I wracaliśmy do domu, ciasno spleceni, on 
z Edith, a ja z Ulda. 

bójki? 
ulicznej. 
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Kandydatka na gwiazdą filmową Dwie ofiary wściekłych kotów. 
Straszna a nieopatrzna zemsta rzeźnika. 

Znakomita gwiazda Ffrst National*!! 
Corimne Griffith, opowiada w następujący 
sposób, jak trudno 

zostać gwiazdą fHmOwą. 
,J\Tiema dziś. zdaje się, młodej dtzfew-

cz \ny, która w pewnym momencie nie tę­
skni za tern, by zostać gwiazdą filmową. 
Młode panie przedstawiają sobie tę spra­
wę znacznie prościej, nrż ona wygląda. 
Sa one przekonane, ze wystarczy w cza-
rownei toalecie 
zajechać wspaniałą limuzyną przed atelier 
uśmiechnąć się pięknie, zagrać coś nie 
coś. — 1 patent na gwiazdę filmową jesf 
w kieszeni. 

Rzeczywistość przedstawia się zupeł­
nie inaczej. Przy pierwszej próbie nastę­
puje przeważnie rozczarowanie. Młoda 
arptrantka filmowa zaczyna się powoli 
orjentować, ile sił fizycznych i nerwo­
wych 

wymaga jej zawód, 
w którym trzeba stawiać czoło niepogo­
dzie, szarudze, ulewam, upałom f oślepia­
jącemu światłu projektorów, kinematogra 
ficznych. 

A ile razy w flhnie sensacyjnym czy­
hają niebezpieczeństwa, ile strachu trze­
ba przezwyciężyć! 

Są to negatywne strony zawodu, któ­
re jednak przy pewnej energii można 
zwalczyć. 

„Jakież są momenty pozytywne? — 
J^kśe właściwości należy kultywować, 
by zrobić 

tak zwana karjerę? 
„Nic chcę tu mówić o aktorskich zdolno­

ściach i fotograficznej twarzy, gdyż je­
dno 1 drugie jest w karierze filmowej nuie 
odzowną 'koniecznością. Mojem zdaniem, 
obok tych dwóch warunków, gwiazda 
lub aspirancka na gwiazdę musi. posiadać 

naturalna grację i prostotę ruchów. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dala 21 do poniedziałku, dnia 27 
czerwca 1927,r. wł. 
D l a d o r o s ł y c h . 

Krzyżowa droga białych ninwololi. 
O p o w i c i ć % i y c i a n i e d o ś w i a d c z o n y c h 

d s t e w e m ą t . 
Natt«pny program: P A T t P A T A C H O N (•ła­

d o w i e w o p a ł a c h ) 
D l a m ł o d z i e iyt 

„BIAŁY BÓG PAPUASÓW" 
przygody dwojga rozbitków (9 aktów), 

Czterechsetna rocznica 
śmierci Machiavelli'ego. 

Dnia 22-go czerwca 1527 roku zmarł 
We Florencji sławny po wsze czasy mąż 
stanu i historyk Niccolo Machiavelli. 
kanclerz republiki florentyńskiej. 

Znane, przysłowiowe po dzień dzi­
siejszy są jego poglądy na politykę, 
w której uznaje on, jako jedyne decy­
dujące czynniki — podstępną chytrość 
i brutalną siłę, wyklucza natomiast zu­
pełnie czynniki natury moralnej i ety­
cznej . . . 

Kobieta, która niema wdzięku i pro­
stoty, nigdy nic nabędzie tych właściwo­
ści, ta' 'zaś, która przymioty te posiada, 
musi je, jako aktorka firmowa ustawicznie 
ćwiczyć i doskonalić. W tym celu konie­
czne 'jest kultywowanie sportów, które 
wysubtelniają poczucie rytmu i 

dają równowagę ducha. 
Radzę wszystkim kandydatkom na gwia­
zdy i wszystkim młodym gwiazdom, by 
gjały w iennisa, uprawiały gimnastykę 
rytmiczną i Jeździły konno. Stwierdzam 
na podstawie własnego doświadczenia, 
że poruszenia dobrego wierzchowca szko 
lą i rozwijają poczucie rytmu. 

W Felegyhaza (Węgry) zdarzył się 
przed kilku dniami wypadek', który aczkol 
wiek wynikł z całkiem błahej przyczyny, 
przecież pociągnął za sobą straszne skutki 

Wieśniak Andor Marfy miał za sąsiada 
rzeźnika wiejskiego Sebastiana Kelemena. 
Marfy posiadał dwa duże koty. które ko­
rzystając z zagwarantowanej kociemu ro 
dowi swobody ruchów, w nocy urządzały 
częste wycieczki do zagrody rzeźnika i po 
rywały mu mieso. przeznaczone 

do sprzedaży na targu. 
Kelemen był przekonany, że jakiś zło­

dziej grasuje w jego jatce i szczelnie zamy 
kał drzwi i okna. Ody mieso mimo to zni­
kało nadal, urządził w nocy zasadzkę i 

Krateczki sądowe. 

Burda o próżny fotel w kinie. 
Upór dwóch widzów. 

Poco człewiek wyb*era się do kina? 
Dla przyjemności. Po całym dniu ciężkiej 
i żmudnej pracy pragnie rmeć rozrywko, 
ale tukit któraby nie wymagała zbytniego 
natężenia umysłu. Sleclzl sobie w fotelu i 
patrzy nu przesuwające się przvJ nim u-
brazy krain dalekich, w których nigdy za 
pewn* nie bodzie, bo niercu na 10 ani cza­
su, ani pieniędzy; przygląia się scenom z 
życiu miliarderów ameryKańskich. wzru­
sza sie; romarsem bohaterów itd. Co inne­
go w teatrze: tu musi współpracować z 
autorem sztuki i aktorami, a to jest zbyt 
fatygujące. Rezultaty takiego ujmowania 
sprawy widz. my : oto w teatrach pustk\ 
a za to kina są przepełnione. Pójdźcie 
do Casina. czy do Luny: czy w sobotę, 
albo w niedziele można marzyć o zdobyciu 
miejsca? Rzecz wykluczona! Ileż to osób 
odchodzi z kwitkiem od kasy, a właściciel 
zaciera ręce z zadowolenia. 

Entuzjazm i kult dla kina ogarnął sze­
rokie masy. Pofatygujcie się kochani pań­
stwo na Bałuty, do kina „Venus" czy „Flo 
ra". I tu ludzie staczają boje o miejsca, ale 
w sposób bardziej już prymitywny; żadne 
konwenanse nie są tu znane. A kina „Re­
sursa", czy też w Domu Ludowym? Rów 
nież pełno. Pierwszorzędne obrazy bo­
wiem, wyświetlane zrazu przez kina d. >-
gie, wędrują następnie do tańszych. Stąd 
powodzenie. 

PRZYKRA NIESPODZIANKA. 
Nawet takie kino „Oświatowe" cieszy 

się niebywałą frekwencją, coprawda ze 
względu na niezwykłą taniość miejsc. W 
niedzielę to się dopchać nie można do ka­
sy. Na widowni tłok, głowa przy głowie 
duszno i gorąco. 

Teraz dopiero wystąpi na widownię 
pan Edmund Małecki. Szanowny ten oby­
watel wybrał się z małżonką swą do kina 
„Oświatowego". Jak było do przewidze­
nia miejsca żadnego. Stać przez cały czas 
seansu było perspektywą przykrą, zwłasz 
cza dla pani Małeckiej. Toteż za wszelką 
cenę postanowił zdobyć pan M. miejsce 
dla żony. Dojrzał nagle jakieś krzesło, a 
na niem leżący płaszcz. 

— Patrz, kochanie, jest miejsce, zawo­
łał z tryumfem. Pani Małecka zamierzała 
właśnie ulokować osobę swą na krześle 
nie bacząc na leżący na niem płaszcz gdy 
młodzieniec, siedzący obok odezwał się: 

— Przepraszam, to miejsce jest zajęte! 
— Czego? zajęte? — huknął pan Ma­

łecki. Kto tu siedzi, ta kapota może? Sia­
daj duszko, zachęcił małżonkę. 

Mimo to młodzieniec, a był nim pan 
Marjan Musiałkiewicz w dalszym ciągu 
oponował. Wówczas pan Małecki człek 
porywczy i krewki zirytował się nie na 

żarty. Ody mu się znudziło odpowiadać 
słownie na uwagi młodzieńca huknął go 
pięścią raz i drugi aż nieborakowi świecz­
ki w oczach stanęły. I za co? za to że się 
w szlachetności serca ujął za osobą, któ­
rej miejsce zamierzała okupować pani Ma 
łecka. I bądź tu człowieku dobrym! Wy 
nikła grubsza awantura. Zebrał się tłum 
ludzi, zjawił się posterunkowy, który spi 
sał protokół p. Małeckiemu. 

NIEDROGA PRZYJEMNOŚĆ. 
W dniu onegdajszym stanął pan Ma­

łecki przed sądem pokoju I-go okręgu. 
Sprawę rozpatrywał pan sędzia Święto­
chowski. Rezultat był ten, że po przesłu­
chaniu świadków, stwierdzających winę 
oskarżonego, Edmund Małecki, magazy­
nier odlewni Johna skazany został na 20 
złotych grzywny. Tylko tyle, bo prowa­
dził dotychczas nieskazitelny tryb życia. 
Mniemać jednakże należy, że na przy­
szłość będzie się pan Małecki zachowy­
wał w podobnych wypadkach w sposób 
bardziej kulturalny. Są bowiem reguły nie 
pisane, ale które w stosunkach między 
ludźmi obowiązują wszystkich. 

Sa—włcz. 

Złote włosy córki 
faraona. 

W grobowcu księżniczki 
egipskiej. 

Angielska ekspedycja naukowa pod 
kierownictwem prof. Relsnera odkryła w 
mieście umarłych Giza — nowy grób w 
którym spoczywają szczątki księżniczki 
Merasauh, 

wnuczki wielkiego faraona, Cheopsa. 
Dostęp do grobu był bardzo utrudnio­

ny, albowiem usunęły się skały i zasypa­
ły wejście. Po'uprzątnięciu gruzów zdo­
łano dotrzeć do pierwszej komory grobu. 
Ściany grobowca pokryte są płaskorzeź-
baml i napisami ustalającemi 

genealogię nieboszczki. 
Faraon Cheops wydał swa córkę He-

teferes za jej rodzonego brata i z małżeń­
stwa tego przyszła na świat Merasauch, 
dziewczę rzadkiei urody o jasnych wło­
sach, które uchodziły w Egipcie za oso­
bliwość. 

znamionującą łaskę bogów. 
Artysta uwiecznił na ścianie postać księż­
niczki Merasauch i nadał jej włosom sło­
ty kolor. O piętro niżej znajduje się dru­
ga komora grobowca w której spoczywa 
mumia księżniczki. 

przekonał się, że są to koty sąsiada spraw" 
caml kradzieży. Zwierzęta uciekły przei 
małe okienko, lecz Kelemen pewny, że na 
zajutrz wrócą, 

przygotował zasadzkę: 
położył ina stole jeden kawał mięsa, który 
jednak doprawił jakąś silną trucizną. 
Istotnie koty najbliższej nocy dobrały sie 
do mięsa i zawlokły je do zagrody Marfy' 
ego. Pomimo, że kot zazwyczaj jest bar 
dzo ostrożny w jedzeniu, łakome kocury 
pożarły całą porcję, nie poczuwszy smaku 
trucizny. Trutka zaczęła działać dopiero 
w chwilę później i spowodowała u zwie­
rząt 
straszne konwulsje oraz wybuch wśclekH 

zny. 
Było to w nocy. Przeraźliwe wrzaskf 

obudziły całą rodzinę Marfy'ego. Jeden z 
kotów skoczył na łóżko 4-letniei córki go­
spodarza, na którem zwykle sypiał i w a-
gonji śmlerdeni ciężko dziecko pokąsał. 
Drugi skoczył do twarzy samemu Marfy* 
emu i TÓwnież pogryzł go w okropny spo 
sób. Żona gospodarza przerażona w naj­
wyższym stopniu, pośpieszyła naprzód'1 

dziecku na pomoc ! oderwała kota, który i 
już zdechł, później pośpieszyła na pomoc 
mężowi 1 zdołała uśmiercić drugie zwie> j 
rzę. 

Niestety, obu ofiar nie udało się urato 
wać. Dziecko tejże nocy w męczarniach I 
zakończyło życie, a jego ojciec zmarł na 
trzecf dzień. Śledztwo wykryło przyczynę 
tragedjl 

1 nieopatrznego rzeźnika aresztowano. 
Niezwykła ta tragedia wywarła wstrza 

sające wrażenie wśród miejscowej rodno­
ści. "• , •• 

Pupile bogatej 
panny. 

Podły narzeczony. 
Stare panny znane sa z ekscentrycz 1 

noscl i dziwactw. Ale chyba rekord w tyffl 
względzie osiągnęła miss Ewelkia Patter­
son. 62-letnia Amerykanka, która w swo­
im czasie po ojcu swoml Johnie Patterso-
nie. 

właścicielu fabryki konserw mięsnych 
w Chicago, odziedziczyła ogromny, mlljo 
nowy majątek. 

Panna Paterson była ©rzed laty jako 
młoda dziewczyna, zaręczona z uewnym, 
inżynierem nowojorskim, niejakim Wilia­
mem Standem. Miss Patterson 

gorąco pokochała narzeczonego 
i głęboko była przekonana o jego wzajem 
ności. Wszak inżynier nieraz ją zapewniał 
że ożeniłby się z nią, choćby zupełnie mie 
posiadała majątku i uboga była, jak 

mysz kościelna. 
I łatwowierna dziewczyna dałaby zu­

pełny posłuch przysięgom i zapewnieniom 
narzeczonego, gdyby nie pewien mały liś 
o'hk, w którym ktoś życzliwy uwiadomił 
ia, że inżynier posiada przyjaciółkę, z któ 
rą utrzymuje intymne stosunki od dwóch 
lat. 

Miss Patterson zdrętwiała. Rychło jed 
nak zaczęła przypuszczać, iż chodzi tutaj 
o nikczemną intrygę. Narzeczony wydal 
sie jej wyższy ponad wszelkie podejrzenia 
Jad jednak wsączony do Jej duszy nurto­
wał coraz głębiej i nie dawał jej spokoju. 
Postanowiła wreszcie 

sprawę dokładnie zbadać, 
łudząc się nadzieją, iż podejrzenia okażą 
się zupełnie bezpodstawnemu 

Niestety stało się inaczej: inżynier 
miał rzeczywiśaie kochankę, a z brzydka 
milionerką chciał się ożenić tyiko dla pi* 
niędzy. 

Zawiedziona głęboko w swoich inajdroi 
szych uczuciach kobieta zraziła sie nazaW 
sze do mężczyzn. Ponieważ jednak serce 
jej potrzebowało jakiejś podniety — stała 
się wielka miłośniczką rodu psiego. Ą 

Jest ona właścicietka najwspanialsze* 
w świecie kolekcji psów; pupilom jej wf* 
dzie się doskonale. 
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Dzień w £odzi. Wojenny animusz swarliwej sąsiadki. 
Kamienno pociski. 

Płeć piękna kocha 
pieniążki. 

Niedola młodego wieśniaka. 
Marjan Dzięclolowicz, syn zamożnego 

wieśniaka z pod Radomska zerwał z ro­
dziną i 

przyjechał do Łodzi, 
do kobiety, która była głó^wmą przyczy­
na całego nieszczęścia. 

Ta przygarnęła naiwnego wieśniaka do 
siebie, aue już po kilku tygodniach, gdy 
Dzfęciołowrćz znalazł się bez grosza, wy 
rzuciła go za drzwi 

Dzieciołowicz był rolnikiem więc pra­
cy w Łodzi 

znaleźć nie mógł. 
Do domu wracać nie chciał, wolał raczej 
umrzeć aniżeli 

prosić ojca o przebaczenie. 
W dniu wczorafjszym wycieńczony 

parodniową włóczęgą bez celu, postano­
wi ł wziąć rozbrat z życiem. Za ostatnią 
złotówkę kupił kwasu solnego i wypi ł go 
w polu. Desperata eauwazyli przecho­
dnie i zawezwali pogotowie, którego le­
karz po przepłokanfu żołądka odwiózł 
Dzięciołowieza w stanie 

bardzo ciężkim 
do szpitala. 

Rodziny Goldmanów i Góreckich (Pie­
przowa 1S) oddawna prowadziły ze sobą 
wojnę. Kto zrobił pierwszy krok na ścież­
ce wojennej niewiadomo. 

Batalje można było podzielić na dwie 
zasadnicze kategorje: 1) walki „pyskate" 
i 2) walki za pomocą najnowszych zdoby­
czy techniki wojennej t j . rąk, haczyków, 
garnków, kamieni itd. 

Małżonek pani Goldmanowej poważny 
stateczny kupiec nie mieszał się do spraw 
swej żony i często widząc jej wojenny a-
nimusz konał ze śmiechu. 

Ruchla nie przejmowała się zbytnio 
neutralnością swego małżonka, doskonale 
bowiem dawała sobie radę sama, gdyż 
była najmocniejszą w gębie niewiastą na 
całej ulicy Pieprzowej. 

Język Ruchli obracał się w czasie kłót 
ni z szybkością śmigła, a rozgorączko­
wany mózg podsuwał jej tak soczyste wy 
razy, że przeciwnik, po parominutowej 
walce (na słowa) mając rodzinę całą rze­
telnie po kątach porozstawianą musiał 
nolens-volens uznać się za pokonanego. 

Rodzinę Góreckich oburzała specjalnie 
jedna rzecz a mianowicie to że Ruchla 
puściła plotkę na temat niemoralnego pro 
wadzenia się p. Góreckiej, zarzucając jej 
że zdradza męża swego kilka razy dzien­
nie (!!!!) i że całe młode pokolenie Górec 
kich jest niewiadomego pochodzenia. 

Dzień 6 kwietnia był dla powaśnionych 
rodów tern czem bitwa nad Marną dla 
świata. 

W dniu tym Ruchla „naszpuntowana" 
przez sąsiadów wymyśliła szatański plan. 

Oto podczas obiadu, gdy cała rodzina 
Góreckich była zajęta spożywaniem da­
rów bożych, p. Ruchla zebrała na podwór 
ku kilkanaście większych i mniejszych ka 
myków, i z najzimniejszą krwią poczęła 
bombardować okna znienawidzonych są­
siadów. 

Trach!!... pierwszy kamień wybił szy­
bę i wpadł do mieszkania, trach!! — drugi 
trzeci, piąty, dziesiąty.... 

W domu p. Góreckich zamieszanie. 
Kamienie sypały się jak kule z karabi­

nu maszynowego, trafiając w porcelanę i 
szyby w luksusowym kredensie. 

Mordują!! Bandyci!! — krzyczała w 
niebogłosy napastowana rodzina. 

Nasyciwszy swą zemstę Ruchla wró­
ciła na stare pozycje (mówiąc językiem 

komunikatów wojennych) i na wszelki wy 
padek okopała się w mieszkaniu, zasła­
niając okno szafą. 

Zrozpaczeni Góreccy widząc iż takie 
mu wrogowi nie podołają zawiadomili po 
Ifcję. 

W dniu wczorajszym nastąpił epilog 
tej sprawy powaśnione bowiem rodziny 
znalazły się przed sądem pokoju 6-go e-
kręgu. 

Ciężkie zadanie miał sędzia p. Rosz* 
kowski. Ani powód ani pozwany nie u-
mieli po polsku, małżonki obydwóch ro­
biły piekielny hałas, płacząc i narzekając 
bezustanku, każdy świadek zeznawał ina 
czej. Ruchla płakała, że ją sąsiadka biła 
po głowie „drzewem nabitym gwoździa­
mi" . 

Sędzia opierając się jednak na zezna­
niach większości świadków nie uwierzył 
w drzewo z gwoździami i skazał Ruchlę 
na 50 zł. grzywny, 5 zł. za stłuczone szy­
by i na zapłacenie kosztów sądowych. 

Zielskl. 

gotowa do strzału 
przeraziła czterech drabów. 

Prośba, która zmieszała przyjaciela. 
Kto wyświetli tajemnicą'* 

Pokoik, na strychu domu przy ulicy 
Topolej 3 należący do bezrobotnego Ed­
munda Winera, był jednocześnie przytuł­
kiem dla 

zakochanych parek i złodziei. 
Goście zachowywali się krzykliwie, 

cc nie podobało się innym mieszkańcom 
domu. Zwracali się kilkakrotnie do Wi ­
nera aby swój „interes" zlikwidował ten 
ałołi nie chciał o tern nawet słyszeć. 
Wówczas ktoś dał znad policji. Wczoraj 

wieczorem policja wpadła do mieszkania 
Winera 

z bronią gotowa do strzału. 
Zastano tam 4 osobników z których 
dwóch grało w karty. Dwaj pozostali spa­
l i . Wszystkich aresztowano, bowiem by­
li to znani .policji złodzieje: Wacław Kar-
pek, Bronisław Witak, Adam Nerch i Gu­
staw Drane. Winera pociągnięto rów­
nież do odpowiedzialności sądowej. 

<~ustaw Radke, zamieszkały przy uli­
cy Nowo-Wólczańskfej 3, wyjeżdżając na 
parudniowy wypoczynek, pozostawił mie 
szkamie 

pod opieka sąsiada 
niejakiego Gustawa Krętego. 

Kretę codziennie wchodził do będące­
go pod jego opieką mieszkania, badał czy 
wszystko w porządku i t. d. W dniu wczo 
rajszym Radke powróciwszy ze wsi po 
serdecznem przywitaniu się z przyjacie­
lem 

poprosił go o klucz 
od swego mieszkania. 

Kretę zmieszał się nieco, lecz klucz 
wręczył. 

Pan R. przeglądając ruchomości skon­
statował brak wielu rzeczy jak to bieli­
zny, odzieży i t. p. na sumę około 

500 złotych. 
Zapytany przez Radkego, Kretę oświad 

czył. że nie poczuwa się do winy \ że o za 
ginionych rzeczach nic nie wie. Radke 
po krótkim' namyśle zawiadomił poHcjję, 
która wszczęła dochodzenie. 

Rozbieraj się pan! 
Gdyby nie stróż bezpieczeństwa, niewiadomo 

coby sią stało. 
Przed paru dniami w mieszkaniu Se­

weryna Toreckiego, zamieszkałego przy 
ul !cy Stefana 27, 

popełniono kradzież. 
Toreckiemu skradziono kilka ubrań, futro 
i inne rzeczy na sumę około 800 złotych. 
Poszkodowany zawiadomił • policję 1 z 
cieripliwością oczekiwał rezultatów. 

Wczoraj wieczorem Torecki przecho­
dząc ulicą Pomorską zauważył jakiegoś 
mężczyznę 

w swoim garniturze. 
Nie maijąc w pierwszej chwili pewno­

ści pan T. udał się za owym osobnikiem i 
kiedy stwierdził, że się nie myli złodzieja 
zatrzymał i bez ceremonji zaczął ściągać 
z niego odzież. Zauważył to policjant i 
Toreckiego oraz naipół ubranego mężczy­
znę zaprowadził do komisariatu. 

Pan T. miał rację, garnitur był 
jego własnością. 

Złodzieja niejakiego Bmema Strochockfe-
go. bez stałego miejsca zamieszkania osa­
dzono w areszcie. 
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Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Autoiyiowsny pr iekUd 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Nie było jeszcze godziny dziewiątej. 
Mieszkanie było puste. Mały paź GUles, 
przygotowawszy wszysiko. odszedł, nńe 
chcąc być niedyskretnym. Gdyby Gilles 
był tutaj, uratowałby wszystko, a przynaj 
mniej wytłumaczyłby. Ale nie było ani Gil 
lcsa. ani nikogo innego. 

Stella Spanheimi, przechadzając się tam 
i ftpowrotem. zauważyła nagle stół, przy 
krytv wielką adamaszkowa serwetą. v " -
trzymala sie jak wryta, zawahała się, ,J<J 
tern uchyliła serwety. Podobnie w legen­
darnym zamka siódma żotra Sinobrodego 

pchnęła drzwi straszliwego pokoju. I po­
dobnie, jak tamta, rażona gromem stra­
chu na widok swojej śmierci, wrzała Stel 
la na stole dwa nakrycia i wszystko, co do 
niego należało: dwa buljony studzone w fi 
liżankach. wątróbkę, ptaki na zimno w ga 
krecie... 

Wtedy Stelli Spanheim zrobiło sfę sła 
bo. Była odważna: nie upadła. Zachwiała 
sie i musiała się oprzeć o ścianę. Ale trwa 
io to tylko chwilę. Opanowała sie odrazu 
i okrążywszy dwa razy salon, instynktow­
nie zbliżyła się do drzwi. Gdyby ją tutaj 
zastano, stałaby się TZCCZ najstraszniej­
sza w świecie. Musiała uciekać, uciekać 
natychmiast, prędko, prędko, prędko... 

Na nieszczęście była dziewiąta godai1-
na. a nawet trochę po dziewiajtej, może 
kwadrans na dziesiątą... 

I gdy Stella Spanheim zbliżyła się do 
drzw,il schodowych, jakiś klucz obrócił się 
wr zamku. I gdy drzwi otworzyły się... 

Dwa okrzyki lęku przeszyły powietrze: 
okrzyk Stelli, która myślała, że umiera i 
okrzyk Karola Edwarda, który odgadł po 
chwili wszystko. 

Potem nastąpiło milczenie. Śmiertelne 
milczenie. 

Skrzydło drzwi nie obróciło sie jeszcze 
zupełnie. Za remi drzwiami' stała pani 
Spanheim. bliska utraty przytomności. 
Przed drzwiami stał Karol Edward jak spa 
rahzowany. A w windzie stała nierucho­
ma f blada biedna mała Laurelle. która nie 
wiedziała o niczem i bała się... 

Ponieważ nie w-iedziała o niczem... Czu 
ła jednak, że wtrąciła sie odrązu do strasz 
liwego dramatu... 

Wtedy po tern meczeniu rozległ się 

głos. Był to biedny głos. który wykrzyk­
nął głucho te naiwne słowa: 

Kto tam? 
W ciągu długich lat swoich dziejów zło 

żyli Stuartowie dowody swego męstwa. 
KaTol Edward odparł odważnie: 

— To ja. Proszę się nie lękać! 
Nastąpiło śmiertelne milczenie. Potem 

cichy szelest. Ktoś upadł z tamtej strony 
drzwi. 

Wtedy Karol Edward, nie namyślając 
się. zwrócfł się najpierw do dziecka, które 
przyprowadził, do tego milczącego dzfec-
ka w windzie i rzekł rozkazująco: 

—- Proszę tu zaczekać i nie ruszać się. 
Malutka skinęła potakująco głową. Tym 

czasem on rozważał szybko: 
Nie powinny sie one widzieć. Co ro­

bić? Przy wejściu były drzwi, prowadzą 
ce na lewo, do salonu i drzwi na prawo do 
sypialni... 

Karol Edward zdecydował sie: 
— Pst! — rzekł wreszcie do LaureUi. 

Ani słowa! 
Pchnął skrzydło i wszedł: 

— Dobry wieczór.. — szepnął. — I prze 
praszam... 

O cztery kroki od niego patii Spanheim 
podnosiła sie z trudem z podłogi. 

— Dobry wieczór! — powtórzyła. — 
I przepraszam, nie myślałem, że pani wró 
cLWięc pozwoliłem sobie przyprowadzić 
tutaj ludzi... 

Żadnej odpowiedzi. Ktoś usiłował stłu 
mic zbyt głośny oddech. Karol Edward o-
śmielił się powiedzieć po chwil i : 

— Czy chce pani, aby... 
Przerwał mu głos. jakby dochodzący 

z grobu: 

— Nie chcę nic... Przepraszam pana. 
Chcę odejść. 

A ponieważ on nie uczynił ani kroku, 
więc zbliżono sie do niego. Pani Spanheim 
blada jak trup, szukała ręką wyjścia. 

— Przepraszam! — rzekł szybko Ka­
rol EdwaTd. — Nie chcę. aby panią wfdzia 
no... 

Cofnęła suę natychmiast. Zaprowadził 
ja na prawo, do pokoju. Potem wyszedł 
bez słowa, wziął za rękę mała Laurelle, 
zmusił ją do wejścia i popdhnał na lewo. 
do salonu, który zamknął na klucz... Wró 
ciwszy następnie do pani Spanheim, wy 
prowadził ją, nie dotykając jej nawet pal 
cem i chciał ulokować w windzie. Ale 
ktoś już ściągnął windę na dół. 

Miało to zresztą dobroczynne skutki. 
— Nie wiem. jak się mam usprawiedli 

wić — zdołał jeszcze powiedzieć Karol 
Edward. 

— To miepolrzebne! — zdobyła się na 
odpowiedź StełFa, która zaczęła schodzić 
z piątego piętra pieszo. 

Po przebyciu piętnastu stopni nagle 
odwróciła się. Karol Edward stał nierucho 
my na schodach i patrzał, jak schodziła... 
Spojrzenia ich zetknęły się. Błysnął pro­
mień światła. Jednym skokiem zawróciła 
o trzy stopnie: 

— KaroluKNie wiedziałam! Byłam tu­
taj. nie^po^wtór«am była przyjść... Błagam 
pana o przebaczenie, Karolu! Odchodzę... 

Zbiegła tak szybko, że nie miał czasu 
rzucić się za nią w pogoń, aby złożyć po­
całunek na tern czystem czole. 

n.) 
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-czarnej w i 
Racjonalny tryb życia wymaga od każdego nieco sportu 

chociażby w najprymitywniejszej formie. 
Charakter człowieka stoi w ścisłym 

związku z jego zewnętrznym wyglądem, 
względnie z budową i rozwojem jego ciała 

Fakt ten nie jest bynajmniej przypadko 
wy. Tłumaczony .naukowo — wykazuje 
jasno tę zależność. Obecnie niektórzy wy­
bitni lekarze zajmują się bardzo żywo tą 
kwestją, zastanawiając, się, jak wpłynąć 
na psychologję i na charakter ludzkości 
przez oddziaływanie na rozwój ciała ludz­
kiego. 

Wszyscy oni jednogłośnie przypisują 
olbrzymie znaczenie dla poprawy charak­
teru człowieka — sportowi. ' 

PRZYCZYNA I SKUTEK. 
Wiadomo, że im człowiek jest silniej 

zbudowany, im bardziej ma rozwinięte 
muskuły, jednem słowem, im bardziej czu 
je się fizycznie mocny, tern charakter jego 
staje się łagodniejszy i lepszy. Jest to bar­
dzo proste. Człowiek chory, czy też słaby 
fizycznie czuje się, mimowoli, jak gdyby 
upośledzony, co naturalnie wpływa na sa 
mopoczucie wewnętrzne, które wywołuje 
niezadowolenie, zgryżliwość, a zatem: pa 
czy charakter. 

MY A ANGLICY. 
Rozwój sportu i ćwiczeń fizycznych, 

które tak bardzo się wzmagają wśród spo 
łeczeństw zachodnich, stojących na wyż­
szym poziomie kultury od narodów wscho 
dnich, jest właśnie dowodem tego pod­
świadomego zrozumienia konieczności u-
pra wiania sportu w związku z jego wpły 
,vem na charakter. 

Rozwój sportu jest wlec dla nich lo­
giczną potrzebą. Weźmy naprzykład tak 
bardzo mądry życiowo naród jak Anglicy. 
Pierwszem zjawiskiem, które w Anglji 
rzuca sie w oczy jest właśnie ogromne 
znaczenie, jakie ruch i sport zajmują w ży 
ciu tamtejszych obywateli. 

Wszystkie bez wyjątku klasy społecz­
ne uprawiają tam sport, zastosowany do 
Ich możności finansowych, czy też swo­
bodnego czasu, którym rozporządzają. 

Sport dobrze zrozumiany, jak to właś­
nie ma miejsce w Anglji, uprawiany jest 
przez ludzi najrozmaitszego wieku, a nie, 
iak naprzykład u nas, prawie wyłącznie 
tylko przez młodzież. 

CHODZIĆ A CHODZIĆ TO RÓŻNICA. 
Pamiętam, że kilka miesięcy temu roz 

nawiałem z przybyłym do Łodzi obywa­
telem polskim, który już od lat piętnastu 
mieszka w stolicy Wielkiej Brytanji. Opo 

wiedział mi on swoje wrażenie, odbierane 
z pobytu u nas. 

Pan ten zwrócił mi uwagę, że rzeczą, 
która go najwięcej sfrapowała, to fakt, że 
Polacy tak mało... chodzą. 

— Chodzą?... 
— No tak — chodzą. Bo wy — ciągnął 

mój rozmówca — chodzicie, ale tylko, je­
żeli jesteście do tego zmuszeni. Chodzicie 
za interesami, do sklepu, do biura itp., nie 
chodzicie natomiast zupełnie dla sportu, 
to jest poto, by użyć koniecznego dla zdro 
wia ruchu. 

— Czy to nie wszystko jedno, jak się 
chodzi? 

— O, nie! Chodzić a chodzić, to jest 
wielka różnica. Jeżeli pan idzie po ulicy 

miasta, po twardym bruku, to śpiesząc się 
to przystając, i mając myśl zajętą sprawa 
mi, dla których pan chodzi, jest to zupeł­
nie co innego od spaceru w dogodncin dla 
tego celu miejscu, traktowanego jako 
sport, podczas którego nie ma sic myśl? 
zaprzątniętych sprawą, którą ma się w tej 
chwili załatwić, i kiedy „ruch chodzenia" 
wykonywany jest „sportowo", to znaczy 
unormowane jest jego tempo, i obliczony 
jc«t czas, poświęcony na ten spacer. Wów 
czas zupełnie inaczej pracuje cały orga­
nizm człowieka: mięśnie i muskuły na­
prężone są jednakowo, równomiernie pra 
ciij:} serce i płuca, a wreszcie mózg odpo­
czywa i nerwy się uspakajają. My w An­
glji! uważamy sport chodzenia za tak dla 

Olej w głowie. 

zdrowia konieczny i za rzecz tak .zwykłą 
i codzienną, jak naprzykład zjedzenie o-
biadu, czy też umycie się. 

— To wszystko bardzo ładnie — mó­
wię — ale zapomina pan o jednem: gdzież 
naprzykład u nas, w Łodzi, gdzie człowiek 
cały dzień zajęty jest gonitwą za chlebem 
powszednim, może ktoś stale znajdować 
czas na systematyczne sportowe spa­
cery? 

— Przesada, panie, przesada! Nie wie­
rze, aby istniał człowiek tak zapracowa­
ny, aby nie mógł znaleźć w ciągu dnia 
choć pół godzinki czasu wolnego, któryby 
poświęcił na konieczny dla zdrowia sport 
w tym wypadku na najprostszą jego for­
mę — chodzenie. Weźmy przykład. Co 
pan teraz zamierza robić ? 

— Ja?? No,., właściwie mam teraz ja 
kąś godzinkę wolną, no... bo ja wiem... 
chyba pójdę do kawiarni. Może spotkam 
tam kogo znajomego, aby z nim pogawę­
dzić... 

— 4 widzi pan! Więc pan, który jest 
człowiekiem bardzo zajętym, jak ml wia­
domo, jednakże ma pan w tej chwili „go­
dzinkę", z któaą na dobrą sprawę nie wie 
pan, co uczynić. Czy nie lepiej byłoby za 
miast pójść do kawiarni 1 tam gadać byle 
gadać, pójść do jednego z waszych par­
ków na dobry półgodzinny spacer, który 
napewno lepiej wpłynie na pańskie samo­
poczucie, niż ta szklaneczka kawy, którą 
ma pan wypić w kawiarni, podczas roz-
niOwy z przygodnie spotkanym znajo­
mym? 

Nie mogłem w duchu nie przyznać ra­
cji człowiekowi, przyzwyczajonemu do In 
ttych, rozumniejszyeh sposobów życia 1 
patnzącemu wskutek tego na nasze oby­
czaje krytycznie... Bowiem — czyż mo­
żna wątpić, że sport — chociażby w naj­
prymitywniejszej formie — przydałby się 
w nasycm społeczeństwie nictylko mło­
dzieży, ale również ludziom w wieki; 
„obywatelskim"?... 

Ucierpiałyby na tern nieco kawiarni* 
i cukiernie, ale zyskałoby nasze zdrowie 
nerwy, no j — charakter^. 

Posłaniec: 
Stróżka: — 

Posłaniec: 

— Czy tu mieszka doktór Iksiński? 
O-gdzie t a m . . . Już od trzech lat nie żyje 
przecież.. . 

— To oddajcie mu tę paczką i list, ale — 
do rąk w łasnych! . . . 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

"o^i™ I D z l i ! 
Dziś arcydzieło filmowe 

p. t. 
Złodziej z Bagdadu 

W roli główne) król .kranu 
Douglas Faierbanks. 

Ceny miejsc: W dni* powszedni, na 
wszystkie seansy, zat w sobotę, niedzielę 
i .<lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m. 20 gr. 
soboty,' niedziele i święta od godz. 3 

po pot. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

I Mii 06 l i i i Karpat. 
Jaremcze. 

X I . 
Ucieszona nazajutrz „fajną" pogodą idę 

wczesnym rankiem na spacer drogą rzą­
dową w stronę Delatyna. W Jaremczu mo 
zna chodzić! Szosy, bite gościńce, drobne 
mi kamykami wysypane drożyny i ścieżki 
Nawet po deszczu niema wielkiego błota. 

Ujrzawszy jadącego z Delatyna księ­
dza, który jak głosiła kartka na drzwiach 
kościoła, miał w dzień Wniebowstąpienia 
Jaremczanom Słowo Boże przynieść, za­
wróciłam do świątyni, gdzie rzeczywiście 
o godz. 8-ej wysłuchaliśmy cichej Mszy 
św. i kazania. Jakżeby się p. Baranowska 
z Żabiego cieszyła! 

Kościółek w Jaremczu robi bardzo mi 
łe wrażenie. Wśród zieleni wznosi się mu 
rowany z różowawej cegły domek Boży, 
czyściutki z zewnątrz i z wewnątrz. Ołta 
rzyki drewniane, główny w dość gustow­
ną rzeźbę zdobny, takież filarki z figurami 
Matki Boskiej i św. Józefa. Ściany pod bo 
czuem.i ołtarzami wzorzysteml kilimami 
zawieszone, na nich dopiero obrazy. Kaza 
nie było poprawne, wygłoszone płynnie— 
kaznodzieja ,\ie powstydziłby sie go ani w 
Łodzi, ani w Warszawie. 

A tymczasem na dworze ochłodziło się 
Zachodzę dó „Arkadj i" — tuż przy koście 
lc—rzucam mój kołnierz na łóżko — wkła 
dam żakiet i... według umowy idę do wil l i 
„Steni" po wczorajsze znajome: panią G. 
R. z Warszawy i panią M. z- Tarnowskich 
Gór (niedaleko Katowic), których nie za-

stawszy( klnąc je w duszy za nfesłow-
ność, sama podążam w stronę Jamny do 
„Kamienia Dobosza". „Komór Dobosza" i 
„kamienia Krattera". 

Pierwszy, leżący tuż koło tunelu, to nic 
szczególnego. Duży gładki, kopiasty głaz 
kamienny z również kamiennym krzyży­
kiem na samym szczycie. Sam Dobosz go 
postawił — objaśnił mię hucuł Fedor. 

Chcę obejrzeć „komory Dobosza" — 
grupę fantastycznych skał. miedzy które 
ml znajdują się głębokie szczeliny — ro­
dzaj jaskiń — uważane dziś przez miejsco 
wych ludzi za kryjówki osławionego wa-
tażki-rozbójnika karpack. Dobosza. Nie 
trafię jednak sama, leżą bowiem wysoko 

.w pobliskim lesie nad kamieniem Krattera 
Mija mię hucuł — nie typowy hucuł z Ża­
biego, których tu rzadziej jeszcze spotkać 
niż w Worochcie — zasięgam języka, ofia 
ruje się za przewodnika, żąda trzech zło­
tych. Targ w targ godzimy sie na dwa. 

Ale boję się. Nuż mię ograbi — miałam 
w torebce 50 złotych — i zostawi w głu­
chym lesie wśród labiryntu skalnych zło­
mów... 

Hucuł, widząc moje wahanie, wskazuje 
domek tuż przy kamieniu Dobosza, rzuca 
krótkie: — Tam mnie znają! — i zapala z 
flegmą fajeczkę. 

Dość bezczelnie idę na wywiady. Rze­
czywiście, znają go; ma chatkę w Jamnej 
parę koni, krowę i., sześcioro dzieci. Jed­
nem słowem — zasobny hucuł. 

Decyduje się. Widzę później, że cała 
droga do. ..skał" i wyżej jeszcze do „komór 
Dobosza" jest wytyczona przez specjalne 
znaki na drzewach — dwie kreski: błękit­
ną f białą jedna pod drugą, tak, że trafić 

łatwo, ja jednak bez mego Fedora bym 
nie zaszła; w paru miejscach przenosił 
mię dosłownie przez wertepy skaliste w 
innych wspierałam się na jego ręku, nie 
mówiąc już o tern. że laskę jego w niepo­
dzielne posiadanie wzięłam. 

Brnęła ' dalej, wypoczywając od cza 
su do czasu na gładszym jakimś kamieniu 
i przyglądając się rosnącym w oczach 
spiętrzonym głazom, w labirynt spląta­
nym ze strzelistemi w wachlarz u góry 
rozstrzępionemi świerkami. Aż tu deszcz 
mżyć zaczyna! Tego tylko brakuje, aby 
mi lunął na głowę i do reszty drogę utrud 
ni l ! Na szczęście jesteśmy już prawie u 
mety: kilka wnęk. wgłębień, małych pie­
czar... Spodziewałam się czegoś bardziej 
niesamowitego... 

Mój przewodnik odzywa się z powagą, 
patrząc na fantastyczne splątane kolosy: 

„To z potopu Noego". 
Od „komór Dobosza" do Jamny blisko: 

droga powrotna wdół o wiele łatwiejsza, 
tylko śliska. Od czasu do czasu jakieś 
schodki w głazach: to stary Obst — objaś 
nia mię Fedor — (jest w Jaremczu ulica 
jego imienia: między kościołem a gminą) 
ongiś najmował robotników, którym ka­
zał równać grunt, wykuwać schodki w 
skałach dla wygody turystów. Dziś nikt o 
letników nie dba; schodki mchem zarośnię 
te, oślizgłe. Fedor dla mnie oczyszcza na 
potkane. 

W Jamnej pożegnawszy sie z hucułem i 
zapłaciwszy mu całe trzy złote zgodnie z 
nakazem mego drażliwego sumienia, ja 
ko że miał Fedor nieco kramu ze mną, — 
pośpieszyłam co tchu w piersiach i siły 
w nogach na dworzec by wrócić o 12 i pół 

pociągiem do Jaremcza. deszcz bowiem 
kropił już na dobre. 

Zdążyłam. Kupiwszy bilet siadłam z 
triumfem w wagonie. 

Nim stanęliśmy w Jaremczu chmury się 
rozeszły, słonko uśmiechnęło. Jak czaro­
dziejską różdżką tknięta, świeżym desz­
czem zroszona, tęczowym blaskiem zajaś 
niała czarowna podkarpacka okolica. Istne 
cudo przyrody! 

Zapomniałam o zmęczeniu! Prędko, 
prędko wodospady ujrzeć w słońca pro­
mieniach. Widziałam je przy chmurnej po 
godzie. Rzeczywiście. Co za różnica! 

W tysiącach, miljonaeh kropel mienią 
się. łamią w brylanty promienie słonecz-. 
ne! Zapatrzyłam się. O świecie bożym za 
pomniałam. Aż tu nagle... jak kiszki mar­
sza nie zagrają!.. Przypomniałam sobie do 
piero, że jestem na czczo. Miałam bowiem 
szczery zamiar w Jamnej sie posilić. 

Poszłam do Skrzyńskiego na obiad: z* 
pa. kotlet cielęcy, czarna kawa trzy złote 
— znośne. 

Mając w planie tylko dwa dni na Jarem 
cze obliczyłam, że tego dnia jeszcze mu 
szę zobaczyć wodospad Żonki, zaliczony 
przez Polskie Tow. Tatrzańskie do 5-iu 
przechadzek w Jaremczu: 1) Wodospad 
Prutu, 2) Kamień Dobosza, 3) Komory Do 
bosza, 4) Kamień Krattera i 5) Wodospa­
dy Żonki. 

A że pogoda nabrała cech stałości, zba 
czam koło wil l i „Żonki" w drogę między 
dalsze od centrum wilie. Strzępiąc język 
bezlitośnie, a kręcąc się mimo to ciągle w. 
kółko. Niema rady: obiecuje złotówk#ko 
biecie, pędzącej krowę —niech prowadzi! 
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wej. Mecz zapowiada się interesująco, po 
nfeważ w składzie obu drużyn znajduje 
sde szereg doskonałych piłkarzy łódzkich. 

Mistrzostwa piłkarskie 10-ej dywizji D. 0. K. IV 
Interesujący mecz. 

i' C-S) Dnia 29 czerwca na boisku WKS 
(plac gen. Hallera) odbędzie sie mecz piłki 
nożnej o mistrz. 10 dywizji pomiędzy dru­
żynami 28 p. Strz. Kan. i 10 p. art. polo-

Łódzka Rada Wojewódzka W. F. i P. W. 
rozpoczyna swą działalność. 

Pierwsze posiedzenie odbędzie się dnia 24 b. m. 
C-S) Dnia 24 b. m. w lokalu wojewódz 

twa (ul. Ogrodowa) odbędzie sie pierwsza 
konferencja Łódzkiej Rady Wojewódzkiej 
Wych. Flz. f Przysposobienia Wojsk, pod 
Przewodnictwem wojewody Jaszczołta.— 
Na konferencji tej rozpatrzona ma być 

Mistrzostwa kolarskie Polski 
Łódź wysyła Szmidta, Millera Oswalda, Endego i Placka. 

sprawa wprowadzenia w życie najnowsze 
go okólnika V Wydziału Min. Spraw We­
wnętrznych, dotyczącego kwestii wycho­
wania fizycznego 1 przysposobienia woj­
skowego. 

C-S) Warszawa. 21. 6. — Mistrzostwa 
Polski torowe odbędą się w roku bieżą­
cym w Warszawie w dniu 26 czerwca o 
godz. 16 ma torze dynasowskim. Bieg o mi 
stizostwo Polski dla sprinterów rozegra­
ny będzie na ogólnym dystansie 1000 młr. 
Zawody dostępne są dla wszystkich kola 

rzy. przyczem każde towarzystwo lub sek 
cja'może zapisać do biegu 4 zawodników. 

C-S) Dowiadujemy się, że z kolarzy 
łódzkich SS. Union wysyła Szmidta i O-
swalda Millera, zaś sekcja kolarska ŁKS 
— „Endego" i Placka. 

Sport nasz rozwija się żywiołowo. 
jo nam jeszcze brak't Czegi 

Sport nasz rozwija się żywiołowo i — 
t imilem zdziwieniem, ale też z powiną du­
mą — dowiadujemy się od czasu do czasu 
o jakichś laurach, zdobytych przez na­
szych sportowców. A przecież—ten nasz 
siwrt jest jeszcze — prawdę mówiąc — 
w powijakach. 

I dziwić się nawet temu nie można. 
Na rzetelny rozwój sportów pracować 
potrzeba 

długie, długie lata. 
Obecnie dąży nasz rząd statecznie do 

podniesienia fizycznej kultury i idzie spo­
łeczeństwu z skuteczną pomocą, ale tru­
dno żądać, aby się w ciągu ośmiu, czy 
dziewięciu lat mogło pokryć wszystkie 
niedobory z lat poprzcdnfch i postawić fi­
zyczną kulturę - .... 

na należnej Jej wyżynie. 
Fizyczna kultura objąć musi wszech­

władnie całą naszą młódź, a społeczeń­
stwo musi ją w tej kuilturtze wychować. 
Na to jednak potrzeba lat — co najmniej 
kilkudziesięciu. 

To, co dziś zdaje się w sporcie bły­
szczeć — to są nieliczne jednostki, które 
dzięki swej wrodzonej dobrej fizycznej 
budowie i specjalnym zdolnościom, a w 
ciągu dalszym swoim ćwiczeniom w ło­
nie towarzystw sportowych, mogły dojść 
do wyjątkowych wyników sportowych i 
zabłysnąć na arenach. 

To są jednak przypadki, 
nie poprzedzone niejednokrotnie nawet 
nafleżytem przygotowaniem. 

Tymczasem winniśmy dążyć do tego, 
by cały ogół młodzieży był silny i dziel­
ny 1 w tym kierunku go wychować, a wie 
dy do wszelakich międzynarodowych za­
wodów sportowych zgłoszą się setki f ty 
siące. Wówczas dopiero będzie można z 
nich 

wybrać najlepszych. 
Mamy dziś w Polsce niebliczoną ilość 

„boisk sportowych", ale parków zabawo­
wych dla młodzieży urządzonych tz my­
ślą, by w nich kształcić młodzież od lat 
najmłodszych ł dać jej odpowiednie pod­
stawy do późniejszego uprawiania wsze­
lakich sportów — 

tych prawie niema. 
Taki park musi być podwaliną. Bez par­
ków, któreby uprawiały zabawy, gimna­
stykę, atletykę 1 wszelakie sporty i przy­
sposobiły w nich młodzież do dalszego 
życia sportowego, nie można nawet my­
śleć o rzetelnym rozwoju fizycznej kultu­
r y w Państwie. Kluby sportowe muszą 

„Radość życia". 
Z okazji „Tygodnia Harcerskiego" har 

Cerstwo łódzkie wydało jednodniówkę bo 
gato ilustrowaną, gdzie widnieją autogra 
fy biskupa Hlonda 1 Innych wybitnych o-
sobistośei. Pozatem znajduje sie fotogra­
fia Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego, ks. Mausbergera i szereg ła 
dnych zdjęć. Jednodniówka zawiera arty 
kuły, pisane przez znanego publicystę i 
wybitnego lfterata-laureata Łodzi — świę 
Łochowskiego, prof. Ossendowskiego 1 in 
nych. 

dostawać młodzież już fizycznie doskona­
lą przygotowaną. 

Tak tedy zwróćmy przedewszystkiem 
nasze usiłowania, by dać młodzieży w jej 
fizycznej kulturze podwalinę i. j . prze­
stronne parkfzabawowe, a wówczas dal­
szy rozwój sportów pójdzie już gładko. 

K. H. 

! 
aeroplanu. 

Laury Lindbergha i Chamberlaina nie 
dają spokoju innym znanym lotnikom, któ 
rzy za wszelką cenę chcą pobić te dwa 
wspaniałe rekordy. Kfłka dni temu sygnali 
zowaliśmy nieudały lot dwóch francu­
skich lotników Costa i Rigot z Paryża na 
Daleki Wschód, którzy zmuszeni byli z 
powodu defektu maszyny wylądować pod 
Zasławiem na terytorium sowieckiem w 
małej odległości od granicy polskiej. Oneg 
daj znów w tym celu dosiadł skrzydlatego 
rumaka. 

„as" francuskiego lotnictwa 
Peletler-D'Oisy znany z lotu Paryż-Tokio 
którego dokonał kilka lat temu. D'Oisy ze 
swoim towarzyszem Gonim na specjalnie 
skonstruowanym aparacie wybrali się w 
podróż bez określonego celu. biorąc kie­
runek na Azję i chcieli lecieć tak długo, aż 
im zapŁs benzyny na to pozwoli. Lot jed 
należę na samymi tuż początku nie udał się 
i zakończył się katastrofą, której powo­
dem było nie co innego właśnie, jak 

zbytnie przeciążenie aparatu benzyną. 
Onegdaj o godzinie 3 nad ranem dwaj 

cf lotnicy wsiedli do aparatu, który miał 
unieść Ich ku sławie. Potężny samolot za 
wierał w olbrzymich swych rezerwoarach 
5000 kg. benzyny. Punkt o godzinie 4-ej 
drgnął aparat 1 począł sunąć po ziemi, na­
bierając rozpędu do wzniesienia się w po 
wietrze. Sunął on tak prawie kilometr, nie 
mogąc oderwać się od ziemi i dopiero w 
ostatniej chwili, gdy nalatywal już na linję 
drzew obsadzających drogę, udało sie lot­
nikom ..poderwać" aparat I szczęśliwie 

przelecieć ponad drzewami. 
Jednakże po kilkuset metrach bardzo 

niskiego lotu. znów nalecieli lotnicy na l i 
nję drzew, otaczających lotnisko, znacznie 
wyższych od poprzednich. Peleltier d'Oi-
sy pojął, że znajduje się jeszcze za nisko, 
by móc te linje przebyć i widział katastro 
fę nieunikniona^ 

Nie tracąc zimnej krwi zdecydował się 
w mgnieniu oka na wyłączenie motoru i 
przygotował się wraz z Goninem do wy­
skoczenia z aparatu w chwili, gdy ten znaj 
dzie się tuż nad ziemia. 

Tak się też stało. Ciężki aeroplan po­
czął spadać coraz szybciej i wreszcie ru­
nął na ziemię. W tvm momencie obaj lot­
nicy zręcznym ruchem wyskoczyli z nie­
go, a w chwile później aparat stanął w pło 
mieniach. 

Podkreślić należy, że lotnicy nie od­
nieśli najmniejszego nawet szwanku. Aero 
olan natomiast spłonął doszczętnie. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.10, Berlin 46.95 — 47.35, wyplata na 
Warszawę i Katowice 47.25 — 47.25, na 
Poznań 47.01 — 47.21, Gdańsk 57.78 — 
57.92, wypłata na Warszawę 57.65—57.80 
Wiedeń czeki 79.26 — 79.54, banknoty 
79.20 — 79.60, Praga 377.62. 

GIEŁDY ZAGAN1CZNE. 
Londyn. — N. York 4.85 15/32 — 4.86 

3/16, Holandja 12.12 21/32, Francja 124.02 
Belgja 34.95 3/4, Włochy 87.00, Niemcy 
20.48 7/8, Szwajcarja 25,24, Danja 18.16, 
Szwecja 18.11 1/4, Norwegja 18.78, Hel-
singfors 192.90, Praga 163.93, Wiedeń 
34.54, Warszawa 43.50 

Paryż. — Londyn 124.02 i pół, Nowy 
York 25.54 i pól, Szwajcarja 491. 

Gdańsk. — 100 marek Rzeszy 122.47— 
122.753, 100 złotych 57.78 — 57.92, czek 
na Londyn 25.10 i pół, telegraficzna wy­
płata na Warszawę 57.65 — 57.80. 

Zurych. — Paryż 20.36 3/8, Londyn 
25.24 5/8, N. York 5.20, Berlin 123.22, Wie 
deń 73.15, Budapeszt 90.65, Bukareszt 
3.10. 

Nowy York. — Londyn kabel 4.85 1/16 
w żądaniu 4.85 1/4, tendencja zmienna. Lon 
dyn weksle 60-dniowe bankowe 4.81 5/16, 

handlowe 4.81 1/4, Paryż 3.91 i pół, Ber­
lin 23.69 i pól 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 20.VI. — Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 8.000, wewnątrz 
kraju 1.000, do Anglji 2.000, na kontynenl 
1.000, loco 16.66, lipiec 16.78—80, sierpień 
16.87, wrzesień 17.06, październik 17.14-15 
listopad 17.26, grudzień 17.38—40, styczeń 
17.45, marzec 17.63—65. 

N. Orlean, 20.VI. — Loco 16.86, lipiec 
17.07—08, październik 17.29—30, grudzień 
17.35, styczeń 17.49. 

Liverpool, 20.VI. — Otwarcie: Lipiec 
8.91, październik 9.09, styczeń 9.16, — 
Zamknięcie: Czerwiec 8.78, sierpień 8.86, 
wrzesień 8.94, listopad 9.01, grudzień 
9.04, luty 9.08, kwiecień 9.14, maj 9.17. 

Brema, 20.VI. — 18.23. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 21. 6. — Tranzakcie na Gleł 

dzie Zbożowo-Towarowej na 100 kg. fr. 
st. zafad.:.żyto kongresowe 53, pomorskie 
52,50. jęczmień poznański brow. pg. próby 
49,50. Obroty małe. Usposobienie spokój 
ne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem panował więk 
szy ruch. Kursy Wiednia I Włoch kśztałto 
wały się mocniej, natomiast Holandja, Lon 
dyn i Paryż miały tendencje słabszą. Za­
potrzebowanie było pokryte przez Bank 
Polski z udziałem banków prywatnych, 
które pokryły 15 proc. całego zapotrzebo 
wanla. Zapotrzebowanie na dolarv gotów 
kowe były minimalne. Bank Polski płacił 
nadal utrzymane kursy, zaś dolar w obro 
tach prywatnych 8,92'/4 — 8.92.5. Złoto— 
bez obrotów, żądano 4,60,5. chciano pła­
cić 4,59.5. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE PAPIE 
RAMI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych mocniejszą 
tendencję miała dziś 6 proc. Pożyczka Do 

larowa I 5 proc. Pożyczka Konwersyjina, 
pozostałe bez zmiany. Listami zastawne-
mi dokonano dość dużo tranzakcyj po kur 
sach zwyżkowych. Drobna tranzakcję do 
konano 5 proc. listami miejskicmi po 68 zł 
Obligacje bez ruchu przy* tendencji słab­
szej zrobiono jedynie drobna pozycję 6 pr 
Obligacjami z 1915 j 1916 roku po 33,50. 
Obliczeniowy kurs 100 złotych w złocie 
na dzień dzisiejszy określony został na 
172.30. 

ZWYŻKA AKCYJ. 
Kursy akcyj kształtują się dość mocno 

Chęć do zawierania tranzakcyj jest więk­
sza, mimo to wstrzymywano sie od sprze 
dąży wobec możliwości dalszej zwyżki. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny na rynkach 

naszych kształtowały się następująco: 
Mąka pszenna (klg.) 1 gaft. 95 gr., H-gi 

gat. 90 gr., żytnia I I . gat. 70 gr., kartoflana 
zł. 1.00. Ryż I gat. zł. 1.70, II gat. ził. 1.20 
— 1.40, kasza jaglana I gat zł. 1.00, II gat. 
90 gr., manna zł. 1.20 — 1.60, krakowska 
zł. 1.30 — 1.60, tatarczana zł. 1.10—120, 
jęczmienna 80 gr., perłowa tzł. 1.00. 

Nabiał: masło osełkowe 4.50 — 5.00; 
masło śmietankowe 5 do 5 i pół złotego 
za kilogram; jajka 1.80 do 2.10; za I-gatu­
nek jaij t. zw. wybieranych do 2 al. 30 gr. 
za mendel; jajka skrzynkowe 1.75 do 1.90, 
litr twarogu 1.30 do 1.50;'kilogram sera 
od 1.50 do 2 złotych; litr śmietany słod­
kiej 1.60 — 1.80; litr śmietany kwaśnej 
(zbieranej) 2 złote do 2.20; litr mleka 40 
do 45 groszy. 

Drób: kura 3.50 do 7 złotych; kurcza­
ki (para) 3.00 — 4.50; kurczaki większe 
5.00 do 6 złotych; kaczka 3.00 do 5 zł.; 
gęś 10 — 14 złotych; indyk 16 — 20 zło­

tych. Indyków i gęsi na rynkach niewiele. 
Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 

od 24 do 26 groszy; zą 100 klg. ziemnia­
ków (korzec) 22 do 26 złotych; kilogram 
marchwi 26 — 30 groszy; za ćwiartkę 
marchwi od 5.50 do 7 złotych; kilogram 
buraków ćwikłowych do 40 groszy; za 
ćwiartkę 8 złotych; kilogram cebuli 70 — 
8? gr., kilogram cebuli (cukrowej) 1.00 — 
1.10. 

Og rodowi zna: kilogram szczawiu 50 
do 55 groszy; kilogram Tabarbaru 70 do 
80 gr.; pęczek rzodkiewek 4 do 8 groszy; 
ogórki inspektowe od 80 gr. do 2 złotych; 
kalafiory od 1 do 2 złotych; szparagi 1:50 
do 2.50 za pęczek; pęczek włoszczyzny 
15 gr.; pęczek marchewki 30 — 40 gr.; 
pęczek buraczków 35 gr. 

Owoce: czereśnie 2.00 do 2.50: agrest 
1.00 — 1.40 za kilogram; truskawki 4 zł.: 
jabłka zagraniczne 4.50 — 5 zł.; pornarań 
cze od 40 do 1.20 za sztukę; cytryna 13 do 
20 groszy. 

i tysięcy dolarów-warfość materialna uśmiechu. 
Ubezpieczenie uśmiechu artystki. 

'Amerykanka, miss May jest artystką 
z ,music-hal'ru". Miss May przyjechała 
do Londynu 

na gościnne występy, 
ale nadzieje impresaria, który ją sprowa­
dził doznały bolesnego zawodu. Anglicy 
byli znacznie bardziej powściągliwi w 
okazywaniu łych zachwytów, którymi 
obdarzali urodziwa miss 'Yankiesf. 

Kasy nie były w oblężeniu, a nawet 
wynajęta klaka 

nudziła się i ziewała. 
Ale Amerykanki mają na wszystko sposo 
by. Miss May zwróciła się do towarzy­
stwa asekuracyjnego i... ubezpieczyła 
swój „czarodziejski uśmiech". Na afiszach 
umieszczono obok jej nazwiska 

numer polisy i sumę asekuracji. 
Bagatelka... 250 tysięcy dolarów. Urno 

wa głosiła: „Jeżeli skutkiem nieszczęśli­

wych wypadków, choroby, katastrofy 
automobilowej lub kolejowej, lub zmar­
twień, uśmiech miss May straci swój obe 
cny powab — towarzystwo asekuracyjne 
„White-Star" zobowiązuje się do wypła­
cenia poszkodowanej 

kwotę 250 tysięcy dolarów, 
ustalonej przez rzeczoznawców, jako war 
teść materialną uśmiechu". 

Efekt by l natychmiastowy. Tłumy łon 
dyńczyków pragnęły widzieć tak cenny 
uśmiech. Czyż trzeba dodawać, że żarów 
no miss, jak i jej impresarjo uśmiechają 
się bardzo wymownie!... 

:o: 

Potrzebny podręczny siewckl na szpilkową robotę 
Stefana 25 (Radogoszcz) Gering. 
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DoHąd pófdziemy wieczorem? 
(Park im, 

'?nkle-

wlcza.) 

Otwarta 

^ W Ł O D X I <ay od godz. 

•Wystawa 

Bialarstwa 

rzeźby 

traf iki . 

Czytelnia 

audycje 
radiofoniczne. •V * do 23 w 

B I B L I O T E K A RADY P E D A G O G I C Z N E J . 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
ad 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C H 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr . 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świat l 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły , 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Mleiskł Kinematograf Oświatowy — 
Krzyżowa droga białych niewolnic. 

Dla młodzieży. —„Biały Bóg Papuasów". 
Początek przedstawień o godz. 3, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Nasza bolączka. 

„Caslno" - „Zula w Łodzi" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wleczt 

„Corso" — Nasza bolączka 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" — Ferma duchów 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy" ~~ Złodzieje z Bagdatu. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pol. 

.Grand-Klno". — „Czarny Orzeł" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - „Dziewica z haremu" 
..' 'ma" - .Tajemnica buduaru hrabiny L.' 

Początek seansów: 4-tfe, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

..Nowości" — Kobieta szpieg. 
..Odeon** -Narzeczony z Dancingu, 
, c plendld"— Skrzypek z Florencji 
..Resursa" — „Korsarz" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Student z Pragi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

:o: 

S';edeinr'asToIeTiiTai morderczyń! dwojga 
dzieci w Duisburgu — Kathe Hagedom, 
która zamordowała chłopczyka i dziew­
czynkę przeciąwszy im nożycami tętnice 
u szyi. Sprawa ta wywołała olbrzymie 
poruszenie w całych Niemczech, albo­
wiem rzeczoznawcy orzekli, że zbrodnia 

miała charakter seksualny. 

T E A T R M I E J S K I . 

Dziś, j u t ro i do niedziel i w ieczo rem włączn ie 
ostatnie w y s t ę p y Kazimierza Junoszy-Stępow-
skicgo i Janiny R o m a n ó w n y w w y b o r n e j kome­
di i Stefana K iedrzyńsk iego „N ie t rzeba się n icze­
mu d z i w i ć " . Ceny miejsc zniżone. 

T E A T R L E T N I W O G R O D Z I E S T A . 
S Z I C \ 

gra co w ieczór zdobywa jącą sobie coraz wiięk-i 
sza popularność kapi talną groteskę amerykańska! 
„Potępa r e k l a m y " , urozmaiconą w s t a w k a m i 
śpiewnemi i tanecznemi oraz rozdawaniem upoi. 
m i n k ó w w ś r ó d publ iczności . Początek o god.t. 
8.30. Ceny od 1 zł . do 5 zł . 

.Po tęga r e k l a m y " grana będzie już ty lke 
JCA razy , poczem ustąpi miejsca k ro tochw i l 
mieckie j p. t. „Żoncczka z Va r i e t c " . W ro l i tyt ik-
łowe] wys tąp i p. Re iewicz-Z iembińska. 

Iko ki i l-
/ i l i nii|« 

TEATR POPULARNY. 
DZJU I dn i następnych znakomi ty w o d e w i l „ N l -

touche" w 4-ch ak tach z muzyką , śp iewami i t ań ­
cami . W rolach g ł ó w n y c h pp. Niemirzanka, Z ie­
l ińska, Urbańsk i , Puchalsk i , Góreck i , Gałecki . 
Skorasrińskl 1 In. 

Ceny miejsc zniżone. „N i t ouchc " pozostaje na 
afiszu t y l ko przez k i lka w ieczo rów. 

Wnuczka genialnego pisa­
rza tancerką kabaretową. 

i • " — — .... r J 

Jane de Balzac, wnuczka sfawnego po-
wieściopisarza Balzaca, występuje obe­
cnie z powodzeniem w paryskiem ..Folies 

Bergere" jako tancerka. 

USZE 

OJlKENHAGENfnTJL 
ÓDŻ PiotrkowskóH**/ 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: G . Antoniewicza (Pabjanicka 
nr. 50), K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 
164), W. Sokolewicza (Przejazd 19), R. 
Rembielińskiego (Andrzeja 26), J. Zunde-
lewicza (Piotrkowska 25), M. Kasperkie-
wicza (Zgierska 54), S. Markowskiej (ul. 
Brzezińska 56), • (b) 

Poslepy w dziedzinie rolnictwa. 

W Hanowerze skonstruowano maszynę rolniczą, która—Jzięki swym nlepowszeiiiro 
zaletom—zwróciła na siebie uwagę szerokich sfer fachowych. 

Maszyna ta ma—jak twierdzą fachowcy—stwoftyć wprost nową epokę w rolnictwie. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 21-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunika t lo tn i -

czo-metcorologj iczny, komun i ka t y P. A. T. , nad 
p r o g r a m ; 15.00 Komun ika t gospodarczy 1 meteo­
ro log iczny , nad p r o g r a m ; \6M Odczy t p. t. „ W i ­
sła od Sandomierza do T o r u n i a " , w y g ł . prof. 
Józef Ko łodz ie jczyk (dział „ K r a j o z n a w s t w o " ) ; 
17.00 Nad p rog ram I k o m u n i k a t y ; 17.15 Koncert 
p o p o ł u d n i o w y ; Jul jusz S ł o w a c k i : „Z ło ta Cza­
szka " , f ragment d r a m a t y c z n y w reżyser j l dy r . 
Emi la Chaberskiego. W y k o n a w c y : Aldona Jasiń­
ska, Mar la M a j d r o w l c z ó w n a , Helena M i c h a ł o w l -

czówna, L u d w i k Solarsk i , Aleksander Ze lwero- ! 
wicz, Józef Z ie l ińsk i , Pawe ł O w e r ł ł o , Józef Zej-J 
d o w s k l , Stefan Hnydz ińsk i , Stefan W y r z y k o w s k i . 
Juliusz KaHnowski I M ieczys ław Myszk icw lcz , 
Muzyka lekka. 18.35 Rozmaitości , w y p o w i e p., 
L o w i ń s k i ; 18.55 Komun ika ty P.A.T. ; 19.10 Odczyt 
p. t. „Podróż na wschód — szlakiem S łowack ie-
go'< w y g ł . prof. A l . Janowsk i (dział „Podróże i 
P r z y g o d y " ) ; 19.35 Odczy t p. t . „Zgoda narodów" . ' 
w y g i . p. L e d n i c k i ; 20.00 Komunikat ro ln i czy ; 
20 3,0 Koncer t w ieczorny . Transmisja z K rakowa , 
w przerwie b iu le tyn „Messager Po lona is" — w ic 
zyku f rancusk im; 22.00 Komunika t lo tn lczn-mo-
teoroloRiczny, sygnał czasu, nad program I k o ­
mun ika ty P.A.T. ; 22.30 Transmis ja muzyk i tanccz 
ncj z restauracj i „ R y d z " . 

P O C H O D N I A CĄI | K " 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y e n n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacie. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, k rw i , plwocin e t c ) . Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów l gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymujc chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie oipy.analizy (mo­
czu, katu, krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

I. 
D r . m a d . 

C e j r i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

Ś—10 1 5 - 8 

P. 
D r . m c d . 

N a j u p o r c z y w s s y 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

x.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. \ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Priyjmuje od 12—2 1 5—7 

Używane 
książki szkolne 

kupuje i p ł a c i najlepsze ceny 
księgarnia L. KRYSZKA, 

Łódź, 15 Pomorska 15. 

D r . 

I S t a r 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Potrzebna zdolna 
podręcsna i ucze-

nica do krawieezy-
iny. Nowo Targo­
wa 10. Cłapińska. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 

i od 5—8 wiecz. 
Te l . 40-26 

DR. M E D . 

PRZEZ A K W I Z Y C J E OGŁO/IEN 

FIKHIA. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 , 

ak u s z e r k a P l p l * 
k o w a prsyjmuje 

zamówienia 1 masa. 
ze Piortkowska 133 

Ob u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n» 

~ N a 
567, 

raty „Kredyt" 
wrot 15 I p. 

Fortepian [używany 
W dobrym stania 

tanio sprzedam. 
Główna 56 m. 5. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — -
Dla robotników . — — —« -
Na prowincji . — — — -
Zagranica » — " — -~ -

„Udzk. Eibo H ien ." i „Kurier Łódzki" łat; 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
,. 3.30 
., 8.50 

Przed tekstem i 
Za tekstem . 
Nekrologi . . 
Komunikaty . . . 
Zwyczajne 

Drobne 10 groszy, 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 

25 
25 . 
25 . . 

6 .. 
poszukiwanie 

4 
4 
4 

10 
pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wxd^Ja«.StxjHdkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indiiei o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są ra bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlttOiw&kJ 
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